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Telegramy „Gazety Narodowej/4
B erlin  dnia 30. lipca. Z głównej 

kwatery pruskiej, z Nikolsburga, donoszą, 
że w sobotę ratyfikacje zawieszenia b ro ­
ni wymieniono między Austrją a Prusami. 
Podpisano także umowę wstrzymania się 
aż do dnia 2. sierpnia od nieprzyjaciel­
skich kroków między Prusami a Bawarją.

F lorencja dnia 30. lipca. Włoski 
rząd przystaje na zawieszenie broni. P o ­
seł włoski w Berlinie (bawiący obecnie w 
Nikolsburgu) otrzymał instrukcje. W ene­
cki kraj ma być bez wszelkiego warunku 
odstąpiony Włochom, na podstawie gło­
sowania powszechnego.

Asehaffenbarg  dnia 29. lipca. 
Baterje pruskie wojsk, zostających pod 
dowództwem jenerała Manteufla, tak są 
ustawione, iż panują nad Wurzburgiem 
(forteca bawarska).

H of dnia 30. lipca (w Bawarji, od 
granicy saskiej). Korpus rezerwowy pod 
dowództwem księcia Meklemburgskiego 
zajął miasto Bayreuth.

Frankfurt dnia 29. lipca Senat 
dementuje depeszę Bernusa, gdyż nie by­
ła wypływem pełnomocnictwa i zawiera 
faktycznie wiele niedokładności. (Bernus 
jeden z burmistrzów Frankfurtu , który 
wezwał pomocy Anglii i Francji przeciw 
pruskiej grabieży.)

B erlin  dnia 30. lipca. Elektor 
heski pojechał do głównej kwatery pru­
skiej

Wojna w roku 1866.

(Dokończenie.)

D la  czego armia północna austrjacka, k tó ­
ra  powinna była być co najmniej równą licze­
bnie dwom armiom, księcia F ryderyka  Karola i 
księcia następcy tronu, pozwoliła Prusakom 
wtargnąć d o ‘Saksonii, kra ju  sprzymierzonego i 
przylegającego do te ry torjóy  anstrjackieb ? Dla 
czego nie zajęła  i nie broniła tych równin, gdzie 
od wieków zawsze rozstrzygał się los NiemiecJ 
i gdzie niezaprzeczona wyższość jej jazdy  i w yż­
szość je j  artylerji zapewniały Austrjakom n ie ­
zmierną p rzew ag ę?  Dla czego zdecydowała się 
przyjąć wojnę odporną — i jeźli to była wojna 
tylko odporna, d la  czego nie broniła wąwozów, 
któremi arm ia pruska w targnęła  do Czech ? A 

jedLak był to grunt najprzyjaźniejszy dla armii, 
zachowującej postawę odporną. Mamyż odpo­
wiedzieć na to i na inne jeszcze zapytania, o- 
skarzeniem o niedbałość i o powolność ? Trudno 
rozstrzygać kwestję tak  delikatną; zdaje się 
sprawiedliwszem, bez oskarżania kogokolwiek, 
wykazać znakomitą działalność Prusaków i zrę­
czność, z j a k ą  używali środków przewozowych, 
umieli szybko posuwać naprzód armię i na 
wszystkich polach bitew ukazywać się w prze 
ważnej liczbie. Zresztą wkrótce będziem dosta­
tecznie objaśnieni w tym względzie, nietylko ze 
sprawozdań prywatnych, ale nadto z nrzędowe. 
go śledztwa, które cesarz austrjacki zarządził.

Kiedy starano się, a przynajmniej należało 
się starać o zapewnienie liczebnej wyższości a r ­
mii północnej, Anstrjaey nic podobnego nie u- 
ozynili na swej granicy południowej. Prawie 
wszystkie świadectwa zgodnie potwierdzają, że 
armia pod rozkazami arcyksięcia Albrechta, sy­
na sławnego arcyksięcia Karola, nie dochodziła

Obecne położenie.
Mieliśmy austrjacką depeszę o zawie­

szeniu b ro n i , później nadeszła pruska, 
wczoraj wieczór doszła nas druga pru­
ska i depesza włoska, które powyżej za­
mieszczamy. A jednak z tych różnostron- 
nych źródeł nie można sobie utworzyć 
jasnego wyobrażenia o stanie kwestji wo­
jennej.

Wstrzymanie się od kroków nieprzy­
jacielskich trwać będzie do 2. sierpnia, 
to jedno jest pewne. Reszta same wątpli­
wości. Zawarto układ o zawieszenie bro­
ni, które według depeszy austrjackiej 
trwać ma cztery tygodnie, a według pru­
skiej jest bez stale wytkniętego terminu, 
i w pewnych wypadkach w każdej chwili 
może być wypowiedziane. W sobotę już 
wymieniono ratyfikacje tego układu o za­
wieszenie broni. Nie wiadomo jednak, 
czy w tym układzie zawierają się i preli- 
minarja pokojowe, czy więc i przedugo- 
dne warunki pokojowe Austria ratyfiko­
wała. Zresztą w sytuacji całej nie wiele 
znaczy nawet ratyfikacja preliminarjów po­
kojowych. • Chociażby bowiem czy to Au­
strja czy Prusy zamierzały dalej prowa-* 
dzić wojnę, a kilka lub kilkanaście dni 
rozejmu potrzebowały jedynie dla wypo­
czynku zebrania sił nowych, dla przysposo­
bienia większej ilości broni lepszej, lub przy­
gotowania pewnych planów politycznych, i 
dla tego zawierały zawieszenie broni, to 
każde z nich mogło przyjąć jakiejkolwiek 
treści preliminarja pokojowe, skoro do te ­
go stopnia są nieobowiązujące, iż zawie­
szenie broni można ewentualnie w ka­
żdym czasie wypowiedzieć, a więc i 
układ o preliminarja pokojowe zniwe­
czyć.

W tych dniach rozpoczną się roko­
wania o finalny pokój. Przedugodne pun- 
kta, to tylko ogólne zarysy blade, które 
znaczenia prawdziwego, istotnej doniosło­
ści dopiero wtedy nabędą, gdy będą wy­
pełnione i ożywione szczegółami, trakta­
tem finalnego pokoju objętemi. Zwycięża­
jący będzie się starał, korzystne dla sie­
bie szczegóły wkładać w ogólne zarysy 
przedugodne, Austrja będzie mogła do­
piero wtedy ostatecznie osądzić, czy mo­
żliwą jes t  rzeczą przyjąć podobny pokój. 
Prusy używać będą presji, iż w razie nie- 
przyjęcia wypowiadają zaraz zawieszenie 
broni i dalej prowadzić będą wolne. I Au-

Tlczby 200.000 ludzi, t. j .  prawie połowy tego, 
co Włosi mogli przeciw niej postawić. Przyjmu 
ją c  tak wielką liczebną różnicę, Austrjacy n ie ­
wątpliwie pokładali zaufanie w sile swych po­
żyć yj — i zaufanie to było uzasadnione.

Alpy Tyrolu, należące do Austrji i s tano­
wiące prawie ca łą  jej granicę, tworzą kraj n ie ­
dostępny, k tóry zawsze omijały armie nieprzy 
jacielskie. Jest to naturalna forteca, zajmowana 
przez górali, namiętnie przywiązanych do domu 
austrjackiego, dzielnych strzelców, doskonale o- 
beznanych z miejscowością i zdolnych energ i­
cznie bronić swych gór rodzinnych. Francuzi 
przekonali się o tem z własnego doświadczenia 
w r. 1809, jenera ł  Garibaldi mógł się o tem z 
koley przekonać w roku 1866. -  Je ś t  to te ­
ry to rjum , które zawsze szanowały armie n ie ­
przyjacielskie. Gdy toczono wojnę ze wschodu 
na zachód lub z zachodu na wschód, armie b ra ­
ły kierunek doliny Dunaju lub P ad u ;  gdy p ro ­
wadzono wojnę z północy na południe, z Nie­
miec we Włoszech lub odwrotnie, zawsze obie­
rano drogę przez doliny u stoku Alp, to jest 
przez sławny dzisiejszy czworobok fortec.

Tam tędy przechodził Napoleon, posuwając 
swój pochód zwycięzki aż do Leoben, nie dla 
tego, że to była najłatwiejsza droga za jeg o  cza­
sów, lecz że nie mógł mieć innej. Niezliczone 
potoki, rzeki, ja k  Pad i Adyga, jeziora, stawy, 
trzęsawiska, płodząc gorączki, tworzyły za jego 
czasów niezmierne przeszkody, tak wielkie, że 
musiał odnosić zwycięztwa prawie w każdej wio­
sce, którą napotkała jeg o  armia. Większa część 
nazw, zapisanych na mapie tej okolicy, przypo- 
mina sławne przewagi armii francuzkiej i stała 
się na całym świecie popularną, świadcząc za­
razem, ja k  okolice te są pod względem topo­
graficznym ważne w wojnie obronnej. Już  ta 
droga była bardzo niedogodną, a  przecież j e d y ­
nie dostępną Owóż, od lat 89 sztuka inżynierji 
wojskowej studjowała wszystkie naturalne p rze­
szkody w tym kraju, aby j e  systematycznie u- 
zupełnić fortyfikacjami, które  kosztowały sumy

strja mając jeszcze przeszło 300.000 woj­
ska zebranego razem i silną za Dunajem 
pozycję, może odpierać wygórowane pru­
skie żądania, gotowością wypowiedzenia 
rozejmu. Również może powieść się Austrji 
ustępstwami dla Włoch zerwać solidar­
ność ich z Prusami, i tym sposobem ko­
rzystniejsze zająć stanowisko militarne.

Zresztą Napoleon IIL dąży do zebra 
nia kongresu podczas układów pokojo­
wych między Austrją a Prusami. Jeźli się 
mu to uda, to wystąpi tam kwestja nie­
miecka, a obok niej zapewne i inne. 
Nowe mogą powstać kombinacje, nowe 
ugrupowanie się mocarstw. W chwili u- 
stąpienia Austrji z AVłoch i Niemiec, po­
winno stać się interesem europejskiej ró­
wnowagi, aby Austrję zwrócić gdziein­
dziej, daw^ać jej przewagę na Wschód 
północny i południowy. Ani Anglia, ani 
Francja nie może dozwolić, aby Prusy 
równocześnie rozszerzały się na Zachód 
i brały przewagę na Wschodzie, podając 
rękę Moskwie.

Wszystkie te ewentualności możliwe 
skłania;ą Austrję do rozpoczęcia układów
0 stały pokój. Tym tylko sposobem roz­
jaśni się sytuacja powszechna, odsłonią 
się wobec Europy prawdziwe zamiary 
Prus, i Austrja mogłaby wyjść z odoso­
bnienia, jeżliby pokój nie przyszedł do 
skutku.

Bezwzględnego prowadzenia dalszej 
wojny, chociażby nawet przez zawarcie 
obecnie pokoju Austrja prócz Wenecji 
nic nie utraciła, życzą s o b i  e n a jp  i e r  w 
centraliści wiedeńscy, spodziewając się, iż 
tym sposobem przyjdą do steru; p o  wt ó ­
r e  M a d z i a r z y ,  licząc na to, iż rząd 
wtedy z konieczności na wszystkie ustęp­
stwa dla nich zezwoli; po trzecie, m o- 
s k a 1 o fi 1 e, spodziewający się, iż w dal­
szej wojnie wystąpi Moskwa i zagarnie 
Galicję, Tymczasem właśnie machinacje
1 demonstracje ceatralistów, przeciw koro­
nie nawet, wygórowane rozszczenia Ma- 
djarów i niepewność co do ich dalszego 
zachowania się, wreszcie obawa, iż w ra ­
zie nieszczęśliwej dalszej wojny, Moskwa 
gotowa skorzystać z położenia Austrji i 
istotnie zająć Galicję, nakłaniają wido­
cznie gabinet austrjacki do pokojowych 
z Prusami układów, lub przynajmniej do 
wyczekiwania wśród układów, pomyślniej­
szego zwrotu okoliczności politycznych.

niezmierne i utworzyły ogół pozycyj wojsko­
wych, najpotężniejszych na świecie. Nazywają 
je  czworobokiem fortec, i s łusznie; gdyż, żeby 
zdać sobie sprawę z położenia, nie dość jest  
mieć na uwadze cztery fortece, stojące w jego 
kątach, Pescbierę i Mantuę, Weronę i Legnano; 
należy jeszcze uważać całość jak o  rozległy, 100 
mil kwadratowych obejmujący obóz oszańco- 
wany, którego wszystkie części osłaniają się 
wzajemnie, zachowując każda swą niezależność 
obronną. Tu wielka armia, zewsząd zasłonioua 
fortyfikacjami, które trzebaby zdobywać regu- 
larnem oblężeniem, może ze wszystkich stron 
czekać  nieprzyjaciela, zmuszając go do obiera­
nia najniekorzystniejszych linij marszu i atakn, 
i do przyjęcia bitwy dla poparcia oblężenia, — 
gdy sam a pod osłoną armat forteczuych może 
w każdej chwili rozpocząć działania zaczepne 
we wszystkich kierunkach, a wrazie niepowo­
dzenia, czekać na posiłki w koszarach i forte­
cach. To też nie należy zbytecznej przywiązy­
wać wagi do liczebnej wyższości Włoch na tej 
granicy, i honor ich wojskowy nic także nie u- 
cierpiał przez klęskę podCustozzą. Owszem byłby 
to najsławniejszy czyn młodej armii włoskiej, 
jeżliby zdołała wyparować Austrjaków z tak  sil­
nej pozycji.

Kwestja broni odegrała  bardzo ważną rolę 
w tej kampanii- Dawniej wszystkie państwa 
miały broń jednakową; karabiny, armaty, były 
jednak iego  kalibru tak d a lece ,  że można było 
zbierać kule nieprzyjaciela i odselać mu je  z 
powrotem. Zdarzało się to nieraz przy oblęże­
niach. Pod g{_ Jean d ‘Acre, gdzie Francuzi m a­
ło mieli amunicji, armaty ich w znacznej czę­
ści nabijane były kulami, rzucanemi z fortecy i 
floty an g ie lsk ie j ; płacono za nie żołnierzom , 
którzy je przynosili. To samo się działo w r. 
1854 i 1855 pod Seb astopolem. Dziś rzecz się 
ma inaczej. Każde państwo ma swoje właściwe 
kalibry, i nietylko kalibry, ale bronie zupełnie 
różne od tych, jak ich  używają sąsiedzi. Rezul­
tat to nieuchronny usilnych studjów i doskonale-

Przeg*ląd polityczny.
Wspominaliśmy już wczoraj, że namiestnic­

two wiedeńskie wezwało tam tejszą gminę ży­
dowską, by między swoimi członkami zarządziła 
składki na utworzenie dwu batalionów ochotni­
czych. Z Pressy dowiadujemy się, że nie cho­
dziło tam jedynie  o składki, lecz o wystawienie 
własnego korpusu ochotniczego. Presse oburza się 
tem wezwaniem i pyta : „Czyż chce rząd może, 
aby wróciły czasy Makabeuszów i ażeby ich 
czyny wyzwoliły państwo z kłopotów dzisie j­
szych? Czyż także może książęta kościoła i k la ­
sztory katolickie i innych wyznań, czyż także 
bracia Joanici wezwani zostaną do formowania 
oddziałów zbrojnych ?“ — Przełożeni wiedeńskiej 
gminy żydowskiej odpowiedzieli namiestnictwu, 
że ani osobnych korpusów tworzyć, ani osobno 
pomiędzy członkami gminy żydowskiej zbierać 
nie będą, gdyż żydzi wiedeńscy wspólnie z in ­
nymi mieszkańcami ponoszą wszelkie ciężary, 
źe przełożeni wiedeńskiej gminy żydowskiej nie 
czują się nawet upoważnieni pomiędzy członka­
mi tej gminy zarządzać i zbierać osobnych sk ła ­
dek, coby wyglądało na jak iś  podatek wyzna 
niowy i t. d. Presse donosi także, że podobne 
wezwanie odesłano także do lwowskiej gminy 
żydowskiej. Lwowscy żydzi, jeże li  ich rząd w e­
zwie, by osobny żydowski utworzyli legion, nie 
będą mogli takiej dać rządowi odpowiedzi, j a k ą  
dali żydzi w ie d e ń sc y ; wiadomo bowiem, że n a ­
wet w najnowszych czasach w yłączają  się żydzi 
z reszty społeczności lwowskiej, uważając się 
za całość odrębną. Wiadomo, że mają zupełnie 
odrębny komitet centralny, zajmujący się zbie­
raniem pomiędzy żydami sk ładek  pieniężnych , 
szarpij, bandażów i t. d. dla rannych. Komitet 
żydowski lwowski nie połączył się dotąd i nie 
chce się połączyć z krajowym komitetem cen­
tralnym. Zdaje  się, że je d n ą  z pobudek tego 
wezwania rządowego, wystosowanego do żydów, 
by osobne tworzyli legiony ochutnicze, jes t  t a k ­
że okoliczność, że rząd musiał przyjść do prze­
konania, iż sfosDnkowo do ludności chrześciań- 
skiej, tylko bardzo m ała  liczba ludności wyzna 
nia mojżeszowego służy w szeregach armii, chce 
ich zapewne więc wezwaniem do formowania 
korpusów osobnych ochotniczych, zachęcić do 
niesienia czynnej pomocy rządowi.

Dzienniki węgierskie polemizują z wiedeń- 
skiemi z powodu, że te ostatnie wyrzucają W ę ­
grom, iż te raz ,  w chwili tak  dla rządu k ry ty ­
cznej, dom agają  się od niego ustępstw dla s ie­
bie i przywrócenia konstytacji. Son  p isze; „Po­
wiadają, że W ęgrzy nie powinni wtedy domagać 
się koncesji od rządu, gdy  tenże je s t  pod pre^ 
sją; w takiej chwili nie może on czynić konce­
sji, aby nie wyglądało, iż on pod presją  będąc 
zmuszonym był do ustępstw. Jesteśm y więc w ta- 
kiem zagadkowem położeniu: D om agają  się W ę ­
grzy konstytucji swej w chwili, gdy rząd jes t  
pod presją , wtedy on nie może dać konstytucji. 
Domagają się W ęgrzy wtedy, kiedy rząd nie 
je s t  pod presją, to rząd wtedy nie potrzebuje 
dawać konstytucji. Podnosimy my głos podczas 
presji, wtedy mówią nam, że my postępujemy 

: bez tak tu ; jeżeli milczymy, to powiadają: że

nia broni gwintowych, oraz różnicy teorji i d o ­
ktryn w tym nowym przedmiocie.

W prawdzie większa część wynalazków i 
projektów oddawna była znana różnym rządom, 
chociaż publiczność dopiero za dni naszych do­
wiedziała się o ich istnieniu. T ak  dopiero w r. 
1859, po wojnie włoskiej, nsłyszeliśmy o dzia­
łach gwintowych (żłobkowanych), kiedy jnż w 
r. 1842. pułkownik Treuitle  de Beaulieu, k tó re ­
mu zaszczyt tego wynalazku się należy, robił 
z niemi pierwsze próby. Niemniej dłuaie p ró ­
by przechodził karabin iglicowy, Zundnadelgewehr, 
na który teraz zwrócone są oczy wszystkich woj­
skowych.

W istocie, już w r. 1841, po długich latach 
studjów i dośw iadczeń , profesor chemii na u n i­
wersytecie w Jena, Dobereiner, zmarły w 1848, 
proponował w Berlinie tę broń, którą  dziś m a­
j ą  wszystkie wojska pruskie. Żywo zalecany 
przez jed n y ch ,  gan iony  przez drugich, karabin  
ig l ic o w y  zdawał siębyć zrazu lichym wynalas- 
kiem. Do r .  1849 rozdano wojsku k ilka  tysięcy 
sztuk sposobem próby ; gdy je d n a k  w tym roku 
korpus armii pod dowództwem księcia p rusk ie­
go , dzisiejszego króla Wilhelma I, odbywał w 
dolinie Renu kam panię ,  która się zakończyła 
oblężeniem Rastadtu , okazała się praktycznie 
wielka skuteczność nowej broni, i pomimo u- 
partyeh k r y ty k ,  postanowiono opatrzyć w  nią 
wszystkie wojska piechoty i jazdy.

Wszelako dopiero kam pania duńska a na- 
dewszystko t a ,  której teraz byliśmy świadkami, 
zwróciła publiczną uwagę na karabin iglicowy. 
Tymczasem oficerowie i ludzie fachowi wciąż 
pracowali nad utworzeniem broni, równie sk u te ­
cznej a nawet wyższej; ale ich prace nie w y­
chodziły z obrębu komitetów lub komisyj i nie 
zachęcały do doświadczeń w innnych krajach. 
Co do rządów, zrażone zapewne ogromnemi w y­
datkami na nowe uzbrojenie piechoty, c ierp li­
wie czekały, aż komitety i komisje złożą r a p o r ­
ty  o swych studjach i doświadczeniach. Nie
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my sami niczego nie żądamy. Węgrom więc 
odczas presji nie można robić koncesji, ależ 
tóź żąda koncesji? Jest tu mowa nie o konce­

sjach, lecz o konstytucyjnem prawie W ęgier,
0 istniejących trak ta tach , a nie o wymusić się 
m ających. Jeżeli kłopoty, które się w alą  na dy­
plomatów austijackich, nazyw ają się presją, w 
takim razie musimy się istotnie wyrzec nadziei, 
by ludzie dojrzalsi dożyli czasu, w którym au- 
strjaccy mężowie stanu będą  w położeniu, by 
mogli nie pod p res ją  p o m ó w i ć  o sprawach w ę­
g iersk ich .“

Miasto Preszburg  podało pod dniem 24. bm. 
prośbę do cesarza, by rapzył ogłosić miasto to 
otwartem, nieobronnera, i by je wyłączył z za ­
k resu  operacyj wojennych, ochraniając tym spo­
sobem od możliwego zniszczenia.

Do Pester L loyda  piszą z Wiednia, Że w 
chwili ostatniej przed zawarciem umowy o po­
wstrzymanie kroków nieprzyjacielskich, zwycię­
żyło w ministerstwie stronnictwo pokojowe i
1 wszyscy ministrowie, z wyjątkiem ministra w o j­
ny i kanclerza chorwackiego, fmp. Kussewieza 
głosowali za pokojem. Nawet hr. Meusdorff, k tó­
ry  długi czas o zawarciu pokoju słyszeć nie 
chciał, doradzał w  końcu, by przyjąć prusko- 
francuzkie propozycje. T ak że  na naradzie m ar­
szałków zgodzono się wreszcie na zawarcie po ­
koju, choć bardzo poważne głosy przemawiały 
za wojną. Decydującym był jeduak głos fmp. 
Johna, szefa sztabu jenera lnego , który p rzy łą ­
czył się do stronnictwa pokojowego, i ze stano­
w iska wojskowego za pokojem przemawiał. Jen, 
John  miał stanowczo potępić plau kam panii na 
północnej widowni wojny.

Debatte polemizując z N . fr . P r., która  jak 
już  donieśliśmy przemawia teraz za utworzeniem 
ministerstwa koalicyjnego tj. złożonego z re p re ­
zentantów różnych narodowości, p o w ia d a : „Co 
do Polaków, to pragniem y z całego serca, aby 
oko monarchy padło łaskawie na którą z pol­
skich znakomitośei... Dotąd, o ile wiemy, dopro 
wadził tylko jeden  Po lak  do stopnia sekretarza 
ministerjalnego, i pod tym względem trudno br. 
Belcrediemu oszczędzić zarzutu, że w tym k ie ­
runku, w odwdzięczaniu zaufania, okazanego je  
mu p rzez  Polaków, nic nie uczynił. Mimo to i 
dziś jeszcze Polacy przesłaliby hr, Belcrediemu 
wotum zaufania, choć rozumie się samo przez 
się, że gdyby wezwano do rady korony męża 
ich narodowości, znaleźliby w tem Polacy w ie l­
kie zadowolenie i zaspokojenie co do przyszło­
ści swojej."

Grazer Tagesp. pisze, że wszyscy arcyksiążęta, 
ab y  zabezpieczyć swoje dobra prywatne, na w y­
padek, gdyby nieprzyjacielskie wojska dalej 
zwyciężały i gdyby okupacja ich coraz bardziej 
się rozszerzała, odstąpili „formalnie" wszystkie 
swoje, mianowicie w Węgrzech leżące dobra 
ziemskie cesarzowi meksykańskiemu. Oduośne 
kontrakta  spisauo u jednego z adwokatów w ie­
deńskich.

W Pradze na Hradczynie, zamku królewskim, 
w którym do niedawna mieszkał cesarz F e rd y ­
nand, powiewa czarno-biała chorągiew pruska. 
Mieszka tam obecnie komendantwojsk pruskich, 

jenera ł  Rosenberg—Gruszczyński. K ardynał a rcy ­
biskup ks. Schwarzenb erg  prosił osobiście j e ­
nerała, aby gdzieindziej obrał sobie mieszkanie; 
jene ra ł  odpowiedział bardzo  grzecznie, że tego 
uczynić nie może, gdyż je s t  to już zwyczajem 
p ru s k im , by najwyższy oficer pruski zajmował 
mieszkanie  w zajętem przez wojska pruskie m ie ­
ście w najwspanialszym miasta budynku.

N ie m c y .  D . A llg . Z tg. z 25. bm. donosi, że 
około stu człouków stronnictwa liberalnego o- 
głosiło uchwałę co do uorganizowania w S a ­
ksonii wyborów do parlamentu niemieckiego.

Hamburger Corr. pisze pod d. 26. bm., że w 
przyszłym tygodniu odbędzie się w Hamburgu 
posiedzenie zgromadzenia obywateli, d la n a ra ­
dzenia się nad  przygotowaniami do wyborów 
dwóch posłów do parlamentu niemieckiego.

Berliński urzędowy Staatsanzeiger u spraw ie­
dliwia kontrybucję  25-milionową, nałożoną na 
Frankfurt, podając za powody tej wysokiej k o n ­

trybucji systematyczną nieprzyjaźń rządu frauk- 
furckiego przeciwko Prusom, cierpliwe znosze­
nie obrazy majestatu, wyrządzauej królowi pru­
skiemu, gwałcen ie  traktatów, wyrządzauie szko­
dy własności pruskiej i współudział w koalicji 
austrjackiej przeciw Prusom.

Dzienniki fraucuzkie z największem oburze­
niem piszą o postępowaniu Prusaków we F ra n k ­
furcie. N awet Monitor urzędowy gaui rząd p ru ­
ski z powodu wysokości nałóż: nej na Frankfurt 
kontrybucji. L e Temps powiada, że postępowanie 
Prusaków  we Frankfurcie wyświeca cywilizację 
i liberalizm pruski, które j a k  widać, od r. 1814 
i 1815 nie o wiele się zmieniły. Rozpisane do­
tąd we Frankfurcie kontrybucje wojenne w yno­
szą przeszło 60 milionów franków, co licząc na 
60.000 mieszkańców czyni po 1000 franków od 
głowy. L 'E ta n d u r  zaś powiada : „Nie można przy­
puścić, żeby jenerałowie armii, k tóra właśnie o- 
kryła  się chw ałą  na pobojowiskach, zbezcześcili 
swoje szlify i kraj  swój, obchodząc się z bez- 
bronnem miastem z całą  dziką surowością wo­
jenną. „Nawet 1'Opinion nat., która tak mocno t e ­
raz sprzyja Prusakom, nie chce wierzyć, by „ je­
nerał Manteuffel z takiem w Frankfurcie postę­
pował barbarzyństwem." Depesze donoszące o tem 
— mówi r  Opinion nat. — muszą fałszywe poda­
wać wiadomości." A venir nat. wreszcie w oła : 
„Pierwszy raz się wydarza, by miasto otwarte , 
bezbronne, w taki sposób łupiono. Czyny tak 
dzikie, są nieznane w dziejach wojennych. To 
szkandał i t. d. Miasto wytrwa w swoim opo­
rze, a jeżeli jenerał Mauteuffel chce, niech j e  
bombarduje. Będzie to niezmyta plama na im ie­
niu pruskiem."

A n g l ia .  O ostatnich demonstracjach w Hy- 
d e p a r k , o których już  w spom ina liśm y, pisze 
la France:

Demonstracje reformistowskie w H y d e -P a rk  
przedstawiają dość groźuy charakter. P. Coffey, 
jeden  z głównych przewódzców i mówców, od­
zywał się w wyrazach, których lat temu kilka 
nie słuchanoby bez protestacji. „Liga reformi- 
stowska, powiedział on, je s t  gotową do rozstrzy­
gnięcia kwestji, czy park i są własnością korony 
czy też własnością narodu, który za nie zapła­
cił." Mówił on z wielką gwałtownością o a ry ­
stokracji angielskiej w ogólności i o hrabim 
Shaftesbury w szczególuości, i zakończył oświad­
czeniem, że lud angielski powiuieu uzyskać jak  
najrychlej prawo głosowauia, gdyż inaczej mi­
liony obywateli postanowią wyemigrować. Mowa 
p. Coffey przy ję tą  została z zapałem. Ajenci po­
licyjni tak piesi ja k  i konni, w liczbie 1800, w e­
zwani zostali do powstrzymania ludu. Liczba 
tych ajentów może dać wyobrażenie o niezmier­
nych tłumach, które  cisnęły się do zamkniętych 
krat Hyde-Parku. Times powiada, że nie zważa­
jąc  na policję i na obecuość kompanii grena- 
d jerów gwardji i oddziału horse-guards, tłum 
docisnął się do Hyde-Parku. W ejścia były strze­
żone, lecz tłum powyłamywał kraty. Żołnierze 
dopom agali ludowi i przyklaskiwano im z za p a ­
łem łatwym do zrozumienia, gdy otwierali t łu ­
mowi wejścia do parku, do którego mieli wzbro­
nić wstępu. Zgromadziło się kilka mityngów, 
ł/chwalono nie jed u ą  rezolucję. Jed n a  z nich, 
podana przez Timesa, brzmi j a k  nas tępuje : „Mi­
tyng potępia w sposób jak  najenergiczniejszy i 
najpoważuiejszy pretensję ministerstwa do pa- 
nowauia nad tym krajem za pomocą siły ; potę­
pia on niesprawiedliwość, z j a k ą  ministerftwo 
kompromituje powagę rządu, usiłując wywołać 
zajścia pomiędzy ludem i służbą, przeznaczoną 
do pilnowania porządku publicznego. Postanawia 
on, że deputacja, złożona najmniej z 6 osób, do­
ręczy królowej petycję, podpisaną  przez prezy- 
dnjącego w imieniu mityngu. Petycja ta żądać 
będzie od królowej usunięcia hr. Derby i jego 
kolegów, oraz utworzenia ministerstwa, dbalszego 
o ochranianie życia poddanych J.k.M. i o pełnienie 
obowiązków swego wysokiego stanowiska." P o ­
licja, milcząca i nieruchoma, była  przytomną 
rozprawom i mowom. Lud rozszedł się w nale­
żytym porządku. O godz. 10. wieczorem nie by 
ło jnż  nikogo w H yde-Parku

I Na posiedzeniu Izby lordów duia nas tępne­
go, t. j .  d. 24. bm. odbytem, brouił lord Derby 
ś ro d k ó w , przedsięwziętych wczoraj dla prze- 

j szkodzenia mityngu w Hydcparku. Wynurzył o u 
ubolewanie z powodu wyuikłych zaburzeń, k tó ­
rych atoli nie przypisuje klasie robotniczej. — 
W Izbie niższej p. W alpole usprawiedliwiał ze 
stauowiska legalnego środki przedsięwzięte. Z a ­
przeczył on energicznie, ja k o b y  był przeciwnym 
wolności rozpraw i prawu zgromadzania się. 
Ubolewa on mocno, że musi donieść, tż nowe 
zawichrzenia miały dziś miejsce. P. L ayard  po­
w staw ał na rząd, obwiniając go o wywołanie 
rozruchów za pomocą środków, które miały na 
celu zapobieżenie im.

Z południowego teatru  wojny.
Mamy trzy proklamacje, śc iągające się jedne 

do obrony, drugie do zdobycia T y ro lu ,  miano­
wicie południowej jego  części.

Najj. Pau wydał pod d. 17. bm. nas tępu ją ­
cą odezwę do mieszkańców Tyrolu i Vorarl- 
b e r g u :

„Do mego wiernego ludu w Tyrolu  !
„Nieszczęśue wypadki na północnej wido- 

downi wojny uczyniły zasilenie Mojej armii pół­
nocnej częścią Mojej zwycięzkiej południowej 
armii nieodbieie potrzebnem. N ieste ty ,  w zma­
g a ją  się tym sposobem niebezpieczeństwa, g r a ­
nicom Mojego drogiego Tyrolu zagrażające  , i 
dzisiaj więcej ja k  kiedykolwiek indziej zależy 
na tem, aby cała siła lu d u , aby wszyscy zdol­
ni do boju mężczyźni stanęli przy boku Mojej 
armii waleczuej. Do Mego zawsze wiernego lu­
du tyrolskiego odzywam s i ę , aby w obronie 
swojej rodzinnej ziemi teraz z podwójną w ystą­
pił siłą i z Memi dzielnemi wojskami rywalizo­
wał w szlachetnem poświęceniu dla najświęt­
szych dóbr, dla Boga, cesarza i ojczyzny. W nu­
ki okażą się godnymi słynuycb przodków. To 
zaufanie wkorzenione niepokonanie w piersi W a­
szego cesarza. Franciszek Józef*

W następstwie je j  wydał gubernator T y ro ­
lu, ks. Lobkowitz, po naradzeniu się z je n e ra ła ­
mi hr. Castiglione i Kuhn w Trydencie, p rokla­
mację z Innsbruku d. 22. lipca, która opiewa :

„Przeświadczony głęboko, że odezwa Jego  
ck  Mości, naszego Najmiłościwszego Paua, z d. 
17. bm. wszędzie patrjotycznego ducha poświę­
ceń już istuiejącego, do istotnego zapału roz­
płomieniła, miałbym się za zapamiętalca, g d y ­
bym do potęgowania tego zapału  jeszcze mój 
głos chciał przyczyniać. Jeżeli przecież czuję 
konieczność wystosowania kilku słów do luduo- 
ści, to tylko w tym celu, aby podać ogóluy rys 
sposobu, w ja k i  tak ludzie pojedynczy j a k  i całe 
powiaty czynność swoją urządzić winny, aby 
szybko i odpowiednio zamierzonego dopiąć celu.

„Jak wiadom o, w południowych częściach 
Tyrolu pospolite ruszenie już  jes t  zupełnie w 
ten sposób zorganizowane i do użycia każdej 
chwili g o to w e , że trudno aby jak ie j  potędze 
ziemskiej się udało, mianowicie w ciaśaiejszych 
dolinach górnego Innu i rzeki E isack dotrzeć na 
północ, nie wystawiając się według zarządzonych 
albo od natury  wskazanych sposobów obrony 
na jaw ną  zagładę.

„O ile zatem człowiek obliczyć zdoła , t r u ­
dno, aby pospolite ruszenie w północuych po­
wiatach w samej rzeczy w myśl ordynacji obro­
ny krajowej z du. 4. lipca 1864 r. było użyte. 
Jeżeli zachowamy te miejscowe stosunki na oku, 
to zadanie pojedyńczych powiatów samo z s ie ­
bie wypłynie. W położonych na południe Bren- 
neru (góry przedzielającej Tyrol północuy czyli 
niemiecki oa połuduiowego czyli włoskiego) po­
wiatach wejdzie obowiązek pospolitego ruszenia 
nąjpierw w życie; natomiast w powiatach gó r­
nej i dolnej doliny I u n u , tudzież doliny Wipp- 
thal, tj. w powiatach Iuszpruk miasto i okolica, 
Steinach, Mieders, Hall, S ch w a rz ,  Fiigen , Zell, 
R a ttenberg , Kufsteiu, Kitzbiichel , H o p fg a r ten , 
T elfs ,  G ilz , Imst i Reutte , gdzie konieczność

zbrojnego powstania pospolitego ruszenia bynaj- 
muiej nie je s t  praw dopodobną, okazuje się śwę- 
tym obowiązkiem , aby za ziomkami swoimi z 
południa nie pozostawali w tyle, lecz owszem 
masami albo w kompanie się orgauizując albo 
się werbując, na granicę kraju wyruszali.

„W arunki werbunku, tudzież wyjątkowo prze­
kraczające  ustawę wyszczególnienia strzelców, 
mianowicie co do dodatku na mundur i obuwie, 
podane będą równocześnie osobno do publiczuej 
wiadomości.

„W głębi serca zawsze pragnąc najgoręcej 
strzeżenia interesów kraju  według wszystkich sił 
moich, zwracałem się jnż kilkakroć w czasach 
spokojnych z otuchą do tej ludności, a zawsze z 
najlepszym skutkiem. Oby mój głos w tych c ięż­
kich czasach nie przebrzmiał na próżuo , a siła 
Tyro lu  oby niezwłocznie w wskazany przeze- 
mnie sposób połączyła się ku odparciu n ieprzy­
jac ie la !

„A nakoniec, daję słowo, że mego ukocha­
nego, że tego wiernego, tego walecznego T y ro ­
lu w dniach niebezpieczeństwa nie opuszczę".

T ak  się kończy odezwa cesarskiego nam ie­
stnika Tyrolu. Posłuchajmy co mówi Garibaldi 
w dziennym rozkazie swoim, datowauym z g łó ­
wnej kw atery  Storo (już w Tyrolu) z d. 14. 
lipca, do swoich ochotników :

„Ochotnicy włoscy ! Przekroczyliśmy zaka­
zaną od dyplomacji granicę, granicę, której przyro­
da nie pociągueła. Wstąpiwszy na ziemię T ry -  
dentyńską ciągle jeszcze na włoskiej stoicie 
ziemi. Wam przypadło szczęście przywrócenia 
jej wolności, wydzierając przystęp obcemu p r a ­
gnieniu rozboju. Ale do umożliwienia tej wznio­
słej misji trzeba umieć ponosić ciężkie ofiary. 
W y tego będziecie chcieli. Aui długie marsze 
po skałach, aui zuużenie, ani niedostatek nie 
zdołają osłabić waszej niepokonanej odwagi. Ci, 
co na głos ojczyzny do muie pospieszyli, tuszę, 
iż przybyli z stalom postanowieniem, nietylko 
walczyć bez bojaźni, ale i cierpieć bez szem ra­
nia. Ochotnicy winui dawać przykład z siebie.

„Niepotrzebuie zatem wzywałbym was, a b y ­
ście po przyjacielsku obchodzili się z tą poczci­
w ą ludnością, której tyrauia austrjacka nigdy 
ani groźbami ugiąć, ani pokusami uwieść"nie 
zdołała. Przyjmując was tak serdecznie, sk łada­
j ą  już  od pierwszej chwili świadectwo swego z 
wami pokrewieństwa, i najwymowniej oraz zbi­
ja ją  liche oszczerstwo, co patrjotyzm ich w wąt 
pliwość podać cheiała. Zarówno cieszy ich u- 
czucie, iż są woluymi i że już was za braci 
uważać mogą.

„Przekonauy jestem, że nikt pomiędzy w a ­
mi nie zapomui mego polecenia, i czynami ani 
słowy brutaluemi nie splami honoru jjltalii, co 
też i nieubłaganie karać postanowiłem.

Józef G a rib a ld i*

Z północnego teatru  wojny.
Od wydauia krótkich te legram ów o rezulta­

cie bitwy kóniggraetzkiej aż do bitwy pod Blu- 
menau, upłynęło dni 19. Sam a odległość Kó- 
niggraotzu od Blumenau wskazuje ogromuą zm ia­
nę sytuacji, która się dokouała w tym p rzecią­
gu czasu. Pruski Staatsanzeiger pisze codzienuą 
kronikę ruchów armii pruskiej Aemtliche Mitthei- 
lungen vom Kriegschauplatze, podają regularnie wszy­
stkie ważniejsze szczegóły z postępu operacyj 
pruskich, szczegóły zewszeebmiar jeduostronne. 
Publiczuość czuje konieczną potrzebę objaśnie­
nia ; wszak nieobojętnemi są dla uiej wypadki, 
z których każdy strzał odbija się boleśuem e- 
chem w stu tysięcach rodzin. Dotąd wszakże 
nadaremuie czekamy na relacje urzędowe z g łó ­
wnej kwatery austrjackiej o faktach dokona­
nych.

Pominąwszy już wszystkie inne względy, 
wskażemy tylko jedną dziwną niekonsekweucję 
takiego postępowauia. Ze źródeł pruskich w ie­
my, że na duiu 15. bm. stoczouą by ła  bitwa w 
okolicy Przyrowa na Morawii. P rusacy  nazywa-

mniej jednak we Francji i gdzieindziej dobrze 
był znany pruski karabin  iglicowy.

Główna i bardzo ważna zaleta karabina 
pruskiego je s t  t a , iż wydaje nierównie szybsze 
strzały, niż bronie palne używane w innych k r a ­
ja c h  Europy. W prawny i wykształcony żołnierz 
m oże wypalić dwadzieścia trzy razy w  c iągn  
trzech minut, czyli dać 8 strzałów na minutę. 
W prak tyce  , podczas bitwy, nie osiąga się t a ­
kich rezulta tów ; ale zawsze żołnierze mogą z 
karab ina  pruskiego strzelać pięć razy  na rainu- 
tę, gdy w tym samym przeciągu czasu każda 
inna broń palna, choćby najlepsza, ledwie pó łto ­
ra strzału wydać może.

Możność rzucania na nieprzyjaciela czterech 
kul w zamian za jedną , w ydała  się w Prusach 
tak wielką korzyścią, że dla niej zaniedbano 
inne względy. Tak, pod względem celności, do­
niosłości i siły rzutu, karabin pruski wiele zo­
stawia do życzenia- Z doświadczeń najstaranniej 
czynionych, pokazało się, że celność jego  jes t  
dobrą w odległości 300 kroków, że słabnie o 
4(-)0 kr°k-ów, jest bardzo lichą o 500 kroków, a 
o 600 zupełnie znika, gdyż w takiej odległości 
Karabin pruski traci siłę rzutu. Kule, nawet no- 
iWa ^°wini > •e ’ wystrzelone z odległości 600 kro- 

•aW’ ^  u stóP tarczy celowej, prawic nic 
nie zmienione co dowodzi, że nie miały żadnej
™ ^  strzelby innych armij w
f S  k r o k ó w .  raŻą W odleglości 1.200 a nawet

L epszą  daleko od karabinu pruskiego, je s t  
s trzelba francuzka wyna azku pana Chassepot, 
w którą  już  jed en  batahou gwardji cesarskiej, 
obecnie będący w obozie Chalons, jest zaopa­
trzony. Pod  względem  szybkości strzałów, broń 
ta przewyższa pruską, gdyż z karabina Chasse­
pot można wystrzelić 12 razy na minutę. Wyż­
szym on je s t  także pod względem doniosłości 
strzałów, bo można nim razić z odległości 1500 
kroków.

Jakkolwiekbądź, Austrjacy na swoje nieszczę­
ście nie mieli broni, którąby  mogli posta­

wić naprzeciw karabina pruskiego. Ich strzelby 
nabijane z przodn, pomimo w ielką  celność i do­
niosłość, rzucały jednę kulę na pięć nieprzyja­
cielskich. W prawdzie naczelny wódz austrjacki 
przewidując tę wyższość nieprzyjaciela, myślał 
je j  zaradzić częstem używaniem bagnetu. Rada 
dobra, ale niepodobna praw ie do wykrnania. 
Karabin  pruski raził o 300 kroków; przestrzeń 
to zbyt wielka, gdy j ą  trzeba przebywać wśród 
nieustannego gradn kul. Jenera ł Beuedek, który 
pod Solferino dowiódł niepospolitych taleutów 
wojskowych i energii, powinien był pamiętać, 
że w owej batalii ani francuska, ani austrjacka 
j a z d a  nie mogły dosięgnąć pałaszami stojącej 
naprzeciw nich piechoty. Z obu stron żywość 
ciągle podtrzymywanego ognia udaremniała a tak, 
pomimo niezaprzeczonego męztwa kawalerzy 
stów. A jednak  konie prędzej biegną niż ludzie, 
a z obu stron używano tylko zwyczajnej broni 
palnej.

Byłoby zbytkiem śmiałości, dziś ju ż  w y d a ­
wać sąd o wszystkich w ypadkach krótkiej i 
krwawej kampanii r. 1866; wszelako możemy 
w yciągnąć z niej niektóre wnioski i prawdy 
ogólne.

Długie wojny stały się teraz niemożliwemi 
w Europie, a przynajmniej muszą być kon ie­
cznie przerywane przez długie rozejmy. Rozwój 
ogóluego bogac tw a , ulepszenie komuuikacji i 
środków przew ozow ych , nadzwyczajny postęp 
w udoskonaleniu machin wojennych, pozwalają 
rzucać na polu bitwy masy wojsk, o jakich 
dawniej nie miauo wyobrażeuia, i przygotować 
s t a r c i a , wobec których najstraszniejsze bitwy 
dawnych czasów zdają  się być niewinuerai sie- 
l a u k a m i ; za to nadzwyczajnych tych wysileń 
nie mogą długo zuosić ani zwycięzcy, aui zw y­
ciężeni. W ciągu kilku dni tyle się traci ludzi 
i materjałów, że mnsi nastąpić wyczerpanie sił 
i przerwa w działaniach. Zrazu na widok tych 
okropnych rzezi myśl cofa się przerażona. 
Wchodząc atoli w głąb rzeczy, nie trzeba żało­
wać warunków, w jakich dawniej toczyły się

wojny. Dziś niewątpliwie pada  więcej ludzi w 
mniejszym przeciągu c z a s u ; ale za to liczba 
tych, co umierali powoluą śmiercią na wszelkie 
choroby, jak ie  armie za sobą ciągną, je s t  dziś 
nieporównanie mniejszą. Jene ra ł  Preval obra- 
chował, że w systemie dawnych wojen na je ­
dnego żołnierza, poległego na placu boju, n a j­
mniej dwóch umierało z chorób po drogach i 
s zp i ta lach ;  żeby jeduak  tak dalece osłabić p rz e ­
ciwnika, aby go zmusić do zawarcia pokoju, 
trzeba było nieskończenie dłuższego czasu, cza­
su srogiej nędzy dla żołnierzy i ludów. W ogó­
le, by osiągnąć cel wojny, to je s t  pokój, nie 
poświęcano mniej ofiar niż dzisiaj, ale męczono 
j e  nierównie dłużej. Mniej padało śmiercią w a ­
lecznych na placu boju, więcej marło z wycień­
czenia, gorączek i biegtiuek. Ż aden  żołnierz nie 
zawahałby się, gdyby mu dano do wyborn, mię­
dzy je d n ą  a drugą śmiercią.

Wyboru zresztą być nie może. Czy wojna 
je s t  dziś więcej lub mniej morderczą, czy żału- 
jera lub nie żałujem przeszłości, są  to czcze 
dyskusje ;  uajważniejszą je s t  ta prawda, że za 
dni naszych, potwór wojuy pochłaniając na 
swój użytek dzieła pokoju, umiejętności i prze­
mysłu, może od razu, w pierwszych porusze- 
uiach, zadać stanowcze ciosy armiom najli- 
czuiejszym najdzielniejszym i uajlepiej uorga- 
nizowanym. Nigdy jeszcze pośpiech, oszczędza­
nie czasu, szybkość działania, wynikająca bądź 
z kombinacji wodza, bądź z potęgi machin w o­
jennych, nie były pewniejszą rękojmią siły i 
powodzenia. W r. 1859 Francuzi stoczyli p ie rw ­
szą bitwę pod Montebello d 20. maja, a d. 24. 
czerwca ostatnią pod Solferino, po której Au- 
strja przyjęła pokój w Villafranca. W roku 1866 
wojna wypowiedzianą została dnia 14. czerwca 
w uchwale bundestagu, nakazującej uruchomienie 
armij związkowych, a już  18. czerwca Prusacy 
zajęli D re z n o ; pierwsze bitwy z Austrjakami 
stoczyli 25. czerwca, a bitwę pod KoniggrMtz w y­
gra li  d. 3. l i p c a ; nazajutrz d. 4. lipca już ce ­

sarz Franciszek Jó ze f  prosił Francji o pośre­
dnictwo.

Trudno byłoby ze stauowiska moraluości 
usprawiedliwić tezy, których brouił p. Bismark, 
i postępowanie jego  w celu sprowadzenia w oj­
ny ; wszelako byłoby niedorzeczuością nie uzua- 
wać, że rząd pruski bardzo przezornie p rzygo­
tował tę wojuę, i że tak umiejętnie k ierował 
działaniami na polu dyplomatycznem i widowni 
woj y, iż prawie pewnym był zupełnego powo­
dzenia.

Austrjacy, którzy nie mieli po swej stronie 
korzyści, jak ie  miećby powinni, jeźliby prow a­
dzili wojnę z taką  energ ią  j a k  ich przeciwnicy, 
zostali na wszystkich punktach zwyciężeui i p o ­
bici w ciągu tygodnia. Niewątpliwie, popełnili 
wielkie błędy, chociaż nie jest jeszcze wiado­
mo, na kogo spada za nie odpowiedzialność. 
Wiemy jednak  dziś już tyle, iż możemy śm ia ­
ło powiedzieć, że nie do armi trzeba mieć pre- 
teusję, i że był oby równie niesprawiedliwem jak 
niepolitycznem, je j  przypisywać następstwa b łę ­
dów, które kto inny popełnił. Armia ta, fatalnie 
skazana na klęski, szlachetnie spełnia  swoją 
powinność. W każdej nieszczęśliwej bitwie, w 
której stale miała przeciw sobie przeważue siły 
i p iorunującą potęgę broni, arm ia ta  w alczy ła  
mężnie, bohatersko, i nigdy nie okazała n a j ­
mniejszej słabości. Nie jej to wiua, jeż li  nie 
była należycie przygotowaną do boju, i jeźli 
nie miała karabiuów iglicowych. S traty  je j  są 
niezmierne : z ja k ie  sto tysięcy ludzi zabitych, 
ranionych i wziętych do niewoli w c iągu  ty g o ­
dnia. Ale sama owa wielkość ofiar świadczy, że 
armia ta ma wszelkie prawa do szacunku, i że 
na je j  sztandarach, krw ią  zbroczonych, nie ma 
miejsca na piętno hańby.

(Revue des deux Mondes).
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j ą  bitwą pod Towaczowem. O bitwie tej dotąd  
nie było ani słówka wzmianki urzędowej ze 
• ródła austrjackiego. W dziejach Austrji dotąd 
ona nie is tn ia ła ;  tymczasem Wiener Ztg. z d. 25. 
b m podaje naraz parę imion oficerów austrja- 
ckich, którzy zginęli, lub m ają  być ciężko ra n ­
ni w bitwie pod D u b e m dnia 15. b. m. Do­
mysł tylko naprowadza, że to ta  sama bitwa, 
którą Prusacy od swojej pozycji nazwali bitwą 
pod Towaczowem. W dawniejszych spisach spo 
tykaliśmy się również z nazwiskami miejscowo 
śei, n. p. Schweinschaedl, o których pierwej nikt 
-i*e wiedział, że były widownią walki w te ra ­
źniejszej wojnie. Z kombinacji tylko można dojść 
że pod Schweinschaedl bił się 4  korpus austrja- 
cki (Festeiicsa) dnia 29. z. m. Moglibyśmy wie 
le innych przytoczyć taki ch szczegółów. O trzy ­
mujemy listy z prowincji, w których rodziee n a ­
rzekają  , że nie wiedzą nawet adresów swoich 
synów, nie podobna bowiem ze strony austrja- 
ckiej żadnej O r d r e  d e b a t a i l l e ,  skądby 
się dowiedzieć można było, w których korpusach 
które znajdują się pułki. Gdyby ogłaszanie t a ­
kich szczegółów było niebezpieczne, natenczas 
Prusacy z pewnością byliby tego nie nczyoiii. 
A przecież rząd pruski podał do pnblicznej w ia ­
domości całą  Ordre de bataille armii pruskiej, 
i nic na tern nie stracił.

Zwycięztwo pruskie w Austrji przypisuje 
korespondent pruski W anderera  czterem moty­
wom: Zasługom sztabu jeneraluego, iglicówkom, 
dobrej organizacji szpiegostwa i korpusowi in­
żynierów. O trzech pierwszych pisano już d o ­
syć. Olbrzymiej wszakże czynności korpusu in ­
żynierów nie łatwo ocenić. Korpus ten był n ie ­
jako  wszechobecną armią, arm ią bez broni, a

Stomimo to armią potężną i zwycięzką. Z dzia- 
alności tego korpnsu można dopiero poznać, od 
jak  dawna Prusy przygotowywały tę wojnę prze­

ciwko Austrji. Działalność jeg o  poucza nas, kto 
pierwszy się uzbroił. O wiele pierwej niż p ie r ­
wszy żołnierz pruski z swoją cyndnaglówką 
przekroczył granicę czeską — inżynierowie p iń ­
scy walczyli tam przeciwko nam cyrklem i l i ­
nią, i przygotowywali więcej niż do połowy 
zwycięztwo dla siły zbrojnej. Prnsacy  posiadają  
karty sytuacji krajów korony czeskiej z na jdo­
kładniejszymi i najobszerniejszemi szczegółami 
topograficznemi, posiadają karty  jenera lne  z p o ­
daniem wszystkich szerokości rzek, rozmiaru 
przęseł mostowych, skal naszego całego sys te ­
mu kolei żelaznych. Prusacy dawno już w ie­
dzieli, k tórą  drogą pomaszerują przez Czechy, 
Morawę i Szlązk i gdzie i jak ie  napotkają prze­
szkody. I na wszystko się przygotowali. Że a r ­
mia pruska mogła tak  szybko sparaliżować 
wszystkie pomysły jeneralnego sztabu austr ja ­
ckiego, to przestaje być cudem, jeżeli się do­
wiemy, że prowadziła ona ze sobą gotowe m o­
sty w pew n jch  miejscach, na pewnych rzekach 
stawiać się mające, że miała w pogotowiu numero­
wane szyny do zakładania w tych miejscach, gdzie 
wyrwaniem kolei, myślano przeszkodzić m arszo­
wi prusk iem u. Telegrafy  ustawić, to bagatela  
dla nich — druty i przyrządy prowadzą ze so ­
bą  kopami, a urzędników austrjackich Die po­
trzebują, gdyż mają swoich dosyć. Czechy pó ł­
nocne przepełnione są tymi urzędnikami. Prusa­
cy urządzili się tam jak  u siebie, w ja k  n a j ­
krótszym czasie, i to bardzo gruntownie na 
dłuższy czas. Z zadziwieniem popatrzyli na j e ­
dnego austrjackiego urzędnika kolejowego, k tó ­
ry w Pardubicach na propozycję, aby u nich 
Wstąpił do s łu ż b y , odpowiedział lakon iczn ie : 
-A was fallt Ihnen bei ? F ur  die paa r  Tage, 
die Sie bei uns sind, lohnt es nicht der MiiheU

Chętnie wierzymy tym wszystkim szczegó­
łom. Prusaków nie wiele to naw et musiało ko­
sztować. Przy znanej bowiem predylekcji n a ­
szych Towarzystw kolejowych do forjdowania i 
Umieszczania rozmaitego rodzaju zawłoków i 
cudzoziemców ze szkodą kra ju  i krajowców, nie 
było nic trudnego dla Prnsaków, przyjść w po­
siadanie takiego dokładnego album kolei an- 
strjackich- Wszak każda stacja, każdy dworzec 
n nas jesr oraz ajencją berlińską i filią inteli­
gencji pruskiej. Ileżto kroć dziennikarstwo k r a ­
jowe podnosiło glosy przeciw temu ! P rzebrzm ia­
ły wówczas na puszczy; i dopiero zajękły nano- 
wo w grzmocie dział na tyłach Benedeka pod 
Chlumem i ze szczytu skał Prachowyeh, oskrzy- 
dlających pozycje Clam-Galłasa pod Iczynem.

Król pruski, mający swoją g łówną kwaterę  
w Nikolsbnrgu, robi teraz na wszystkie strony 
wycieczki po zamkach i pałacach wielkich p a ­
nów austrjackich w okolicy. Staatsanzeiger upe­
wnia, że mn sie między innemi podobała m aję­
tność książąt Lichtensteinów, Eisgrab, koło Lun- 
denbnrga.

W bitwie pod Towaczowem arcyksiążę Leo­
pold omal że nie popadł w niewolę. Kirysjer 
pruski strzelił za nim z pistoletu, i gonił — lecz 
dopędzić nie mógł

Od armii pruskiej nadmeńskiej powinniby- 
śmy otrzymać wkrótce nowe wiadomości o dz ia ­
łaniach wojennych, jeże li  kontyngensa połndnio- 
wo n iem ieck ie , które się połączyły, mieć będą 
tyle odwagi, iż stawiać będą  opór ścigającym je  
wojskom pruskim. Zawieszenie broni, zawarte 
pomiędzy Prusami, W łochami i Austrją, nie roz­
ciąga się bynajmniej do państw południowo-nie- 
m ieck ich , tak  iż pochód zwycięzki wojsk p ru ­
skich nie dozna tam najmniejszej przerwy. Ra- 
porta o bitwach w tych okolicach powinnyby 
nadejść przedewszystkiem od ujść rzeki T auber 
pod Wertheimem, w tym bowiem kąc ie ,  w k tó ­
rym schodzą się prawie granice Badenu, Wir- 
tembergu i Bawarji, armia południowo niemiecka 
zajęła stanowisko. Zdaje się , że niezbyt p rze ­
sadzimy, gdy powiemy, że w skutek działań 
skierowanych przez wojska pruskie z trzech 
stron przeciw pomienionym wojskom związko­
wym, nwolnieni zostaniemy wkrótce od obowiąz­
ku podawania wiadomości z poludniowo-niemie- 
ckiej widowni wojny.

Z Moguncji20. lipca, tak  pisze N ordd. A llg . 
Ztg. : Wszystkie w iadom ości, podawane dotąd 
przez prasę zagraniczną o zagrożeniu twierdzy 
Moguncji, są fałszywe, a co najmniej p rzedw cze­
sne. Onegdaj w południe załoga tutejsza od­
par ła  p a t r o l , k tóry przybył przez Hochheim. 
Wczoraj w południe miała miejsce w stronie 
Wiesbadenu mała  bitwa pomiędzy patrolami pru- 
skiemi i tutejszą załogą. Po południu tegoż dnia 
strzały z fortu Petersau , przeszkodziły w ylądo­
waniu znacznego oddziału pruskiego, który przy­
był na czterech statkach i chciał zbliżyć się do 
prawego brzegu Renu, powyżej Bieberich. Nie 
wierzymy w zamiary grożenia tutejszej tw ier­
dzy, której zresztą gubernator, stosownie do zło­
żonego przez niego radzie miejskiej oświadcze­
nia , bronić będzie energicznie. W tej chwili 
(o godzinie 5ej po południu) gnbernator ogłosił, 
że miasto znajduje się w stanie oblężenia.

K r o n i k a.
— M ianow ania. Najwyższem rozporządzeniem z dn.

20. b. m. udzielił Naj. Pan galicyjskiemu komisarzowi 
obwodowemu III. klasy, p. Filipowi Zaleskiemu , tytuł 
i charakter sekretarza Namiestnictwa bez taksy.

— K o n d b k a ta .  Onegdaj zabrała prokuratorja pań­
stwa cały nakład „Kosy“, pisemka ulotnego humorysty­
cznego, napisanego przez p. Władysława Zagórskiego. 
Kota, jak przedtem Osa miała tworzyć dodatek do Cho­
chlika.

Niewiadomo, za który dowcip czy docinek naka­
zano konfiskatę ; samemu autorowi i wydawcy zarazem 
Die pow iedziano tego dotąd.

Głównym antykułem Kosy był rapsod rycerski,  opie­
wający wyprawę Bawarczyków na piwo, a główną ilu­
stracją obrazek sprzymierzeńców A u s t r j i ; ani jedno zaś, 
ani drugie nie jes t inkryminowanem.

— J e d e n a s ty  sp is  d o b r o w o ln y c h  of ia r  na ufor­
mowanie wolnych krakusów:

W. naczelnik powiatu Kałusza ze składek 103 złr. 
50 centów, jako t o :

Wny. Karol Sobota 30 zł., JWp. Izaak Spatz 5 zł., 
Wny. Józe. Strutyński 2 złr., Wbny. ks. Ignacy llnb- 
c/.ak g. k. paroch z Kałusza 2 złr., W bu. ks. Gr. Gro­
madka gr.  kat. wik. 1 zł., Pan Grzegorz Slarzewski 2 
zł., gmina Nowy Kałusz 6 zł., przełożeni gminy izrae- 
lickiej Kałusza 15, gmina Bania 1, gm . Kopanka 1, gm. 
Bertohy 50 centów, ggmina Topolsko 50 cnt., gm, Pe- 
tranka 1 zł. 50 centów, Wny. Karol Mikolasch kamer, 
nadleśniczy 10 zł., Wny. Romuald Koczyński kam. le­
śniczy 5 zł., Wny. Henryk Flechner 3 zł., Wny. Alexy 
Pompein 3 zł., Wny. Jan Brodowicz 3 złr., W. Sylwe­
ster Hołubowski 5, W. K. Rozwadowski 3, Pan Adam 
Weber 1 zł., Pan Georg Friedl 1 zł., Pan Piotr .  Bug- 
hardt 1 zł., Pan Jan  Sęczyna 1 zł.

Wny. naczelnik finansowej dyrekcji okręg, z Sam­
bora ze sk ładek 142 zł. 70 c., jako to :

Urząd podatkowy Łąki 8 zł., Komarna 2 zł., Bory- 
nia 2 zł., Rudki 1 zł. 20 centów, Starasól 2 zł., Mede- 
nice 7 zł., c. k. straż finansowa pow. Turka  5 zł. 50 
centów, Sambora 2 zł. 55 centów, Drohobycza 7 zł. 10 
centów. Urząd sanitarny Drohobycza 4 zł. 51 cnt. G. 
urzędnicy gospod. kam. z Łomny 7 zł., Borynia 1 zł., 
Medenic 3 zł., Spass 6 zł., Smolna 8 zł. O. kr. kamer, 
powt. nadleśnictwa urzędu Drohobycza 15 zł., Smolnicy 
12 zł. 55 centów, Zatokieć 48 zł. 50 centów

Wny. naczelnik powiat, z Mielnicy ze składek GO 
złr., jako to : Wny Antoni Borysiewicz 3 z ł r . , p. J a n ­
kiel Schenermann 1 złr., p. Stanisław Krauz 1 z ł r . , p. 
Icyk Fassler 1 złr., Wny. Józef  Marmorek 3 złr., Wny. 
Sylwan Winnicki 5 z ł r . , p. Mojżesz K8sler 2 z ł r . , p. 
Jojna Gottlieb 20 złr., p. Mechel Seharfstein 50 c t . ,  p. 
Nussim Gellos 1 złr.; p. Aron Bachor 50 c t . , p. Piotr 
Matkowski 2 złr., p. A. J . G. 1 złr., p. Leibisz Men- 
czel 1 złr., p. dzierżawca z Olchowiec 5 zlr. , p.. L D. 
z Olchowiec 1 złr., p. Abraham Brukner 5 złr., p. Ei- 
zig Hemrower 5 złr., p. Jankiel Braxmayer 2 złr.

Gmina miasta Stanisławowa oblig. pożjezki mrod..

indemnizacyjnej i długu państwa w nominalnej warto­
ści 520 złr.

Ze składek JW go. s tarosty  rzeszowskiego kawale­
ra Pluschk 1030 złr. 42 ct.,  jako to : JW ny. naczelnik 
obwodowy Ferdynand Pluschk 20 zł. Wny. dr. Gerźa- 
bek 5 zł., Naczelnik powiatu Fontana 5 zł., Wn. Lipka 
komisarz obwodowy 3 zł.. Wn}'. Krone 3 zł., Wny. dr. 
Erdmann fizyk ob. 3, W. Gałecki nacz. po. 5, W. Gar- 
baczyński 15, Wny. Zgórski 1, W. Mydło 3, W. Mar- 
tinowicz 2, W. Herbst 1, W. Jo p e k  1, Wn. Koberwein 
1, W. Zwoliński 1, W. Moskwa 1, W. Morawski 1, W. 
Sehon prezes sądu obwodowego 20, W. F e tte r  2, Wny. 
Prixhofer 2 , W. Schmid 2, W. Lead 2, W. Podiwin 1, 
W. Woszczyński 1, W. Misiewicz 1, Wny. Cholewka 1, 
W. dr. Kobuzoy. ski 1, JW p. Pattewicz 1, W. Kędzier­
ski prokurator 40, W, dr. Koppel 3, W. ks. Polański 
dyr. gymn. 10, W. Brzeziński profesor gymnazjalny 5, 
W. Kórnicki 5, W. May 5. W. Sołtykiewicz 5, W. Ni- 
zior 3, W. Rypel 4, Wn. Zagorzański 5, Wn. Panek 2, 
W. Lercel 2, W. Stypkowski 2, W. Malinowski 1, Wn. 
Dziama 1, W. Pukowski 1, W. Trzaskowski 5 zl.  w. a.

(Dokończenie nastąpi )

— S zk o ła  śp iew u . Z początkiem przyszłego mie­
siąca ma być otworzoną w naszem mieście publiczna 
szkolą śpiewu, w której nauka śpiewu udzielać sie bę­
dzie zbiorowo na podstawie nauki harmonii. Nauczycie­
lem śpiewu jest nauczyciel muzyki i autor licznych u- 
tworów muzycznych, p. J ó z e f W  a s z a k .  Bliższych 
wiadomości zasiągnąć można w handlu p. Niemiro- 
wskiego i w księgarni p. K. Wilda.

— W e k s e l  na 135 złr. w . a. został dnia 28. lipca 
znaleziony. Właściciel tego wekslu raczy się zgłosić do 
administracji Gazety Narodowej, gdzie po oznaczeniu bliż­
szych znamion tegoż odebrać go może.

Ostatnie wiadomości.
Jak ie  są  pnnkta  preliminarjów pokojowych, 

zawartych między Austrją  a Prusami dotąd nie 
wiadomo z pewnością. Półurzędowe dzienniki 
francuzkie różnią się w niektórych ważnych 
szczegółach. Constitutionnel z d. 29. lipca pisze, 
iż mają być n a s tę p u ją c e : Utrzymanie całości 
Austrji z wyjątkiem W enec ji ;  utrzymanie cało­
ści Sakson ii ; Anstrja p rzystaje  na utworzenie 
związku północnych Niemiec pod przew odni­
ctwem P r u s ; państwa południowe niemieckie 
zachowują byt swój międzynarodowy niezawisły 
i mogą się grupować j a k  zechcą. Austrją płaci 
Prusom wynagrodzenie  kosztów wojennych.

Równocześnie P atrie  mówi, iż Saksonia ma 
należyć do związku północnoniemieckiego aB a- 
w arja ,  W irtem berg ia , B a d e n , księztwo hesko- 
darmstadzkie, mają otrzymać wolność czy skon- 
federowania się między sobą, czy połączenia się 
z północnym Związkiem. Lecz niema żadnej rę- 
k o jm ii , iż skoro zebrany  w Berlinie parlam ent 
niemiecki ucaw aliłb j zgodne zmudjatyzowanie 
wszystkich książąt niemiecidch, Prusy oparłyby 
się temu. Przeciwnie wszelkie je s t  prawdopodo- 
bieńsiwo, że Prnsy przeciw tej uchwale nie p o ­
wstaną i pozostawią sprawom , w tym kierunku 
idącym, b ieg wolny.

Co do preliminarjów pokojowych między 
Austrją a Włochami, to Patrie  donosi, że m ię­
dzy Austrją i Prusami, bez udziału Włoch u m ó ­
wiono się, iż Włocby m ają otrzj mać wenecki 
kraj, ale przejąć m ają  pew ną kwotę aus tr jack ie ­
go długu państwa na siebie. Układ ten p rzesła­
no gabinetowi włoskiemn do oświadczenia s i ę , 
czj go przyjmuje lub nie. Otóż dzisiejszy te le ­
gram nasz z Florencji donosi, że gabinet wło­
ski przesłał instrukcje swemn posłowi, iż tylko 
wtedy przyjmie preliminarja pokojowe, a więc 
i zachowa umowione zawieszeni! broni, jeż li  W e­
necja będzie bez wszelkich warunków, to je s t  i 
bez przyjmowania części długu państwa od­
stąpioną Włochom.

Prusy jeżeli zechcą, to m ają  teraz bardzo 
dogodną przyczynę do zerwaniu układów z Au­
strją. Solidarnie* związani z W łocham i, m ogą z a ­
słonić się wobec Francji traktatem  zaczepno od ­
pornym, zastrzegającym tę solidarność. Zdaje się, 
iż tego obawia sic" i cesarz Napoleon III., skoro 
tegoż samego dnia (28. lipca), w którym W ło­
chy swemn posłowi w Nikolsbnrgu przesłały  
podobną instrukcję, rozkazał nagle w ypłynąć  na 
pełne morze z Tulonu eskadrze pancernej fran- 
cuzkiej, Domyślaćby się m ożna, iż zamierza 
presję wywrzeć na Włochy, aby j e  zmusić do 
Przyjęeia części austrjackiego długu państwa, tj. 
do przyjęcia  ułożonych między B isuark iem  a hr. 
Karolyi preliminarjów pokojowych.

Do Czasu piszą z Paryża  23. lipca : Książę 
Metteruieh podał się do dymisji. Powody tego 
kroku rozmaicie tłumaczą, lecz często niezgo­
dnie z prawdą. Nie ulega wątpieniu, iż poseł 
austrjacki w Paryżu nie jednej rzeczy nie do- 
widział, a prawdopodobnie wcale żadnego nie 
miał o tern wyobrażenia, jak i  właściwie udział 
wziął cesarz Napoleon w przygotowaniach do

wojny przeciwko Austrji i w nrusko-włoskim 
traktacie, i do jakiego stopnia go tenże ndział 
zobowiązywał względem gabinetu pruskiego. 
Ks. Metternicb popełnił tu taki sam błąd, ja k i  
hr. Karolyi w Berlinie, który także na tem się 
nie poznał, że P rusy  od trzech lat p rzygotow y­
wały się systematycznie do wojny przeciwko 
Austrji, i jak ie  siły  istotnie przygotowały. Lecz 
nie to jest  oowodem dymisji ks. Metternicha, 
tylko ten fakt, że 4. lipca wieczór została po­
między nim a p. Drouin de Lhuys zawarta i 
podpisana umowa, mocą której F ranc ja  p rzy j­
muje od Austrji W enecję, a  za to obowiązuje 
się do interwencji zbrojnej na korzyść Austrji 
przeciw Prusom. Półurzędowe dzienniki w ie­
deńskie , które przyniosły wiadomość o spodzie 
wanej mediation armee ze strony Franc ji ,  op ie ra ­
ły się na tej umowie. Ze ta umowa ze strony 
Francji została po prostu z ła n r u ą ,  o tem za le ­
dwie potrzebuję wspominać. W innem położeniu 
rzeczy po takim fakcie zryw ają  się dyplom aty­
czne stosunki, ale w tem położenia utrzymują 
się dalej, dopóki są jeszcze widoki, a p rzyna j­
mniej są chęci po temu, ażeby rzeczy zepsute 
ile możności naprawić. Mimo to wszakże am b a ­
sadorowi, którego takie spotkało obejście się, nie 
pozostało nic innego, j a k  podać się do dymisji.

M yliśm y przed sobą odpis reskryptu cesar­
skiego, gdyśmy donosili o zamierzonem formo­
waniu trzech batalionów obrony krajowej, g ł ó ­
wnie z wysłużonych żołnierzy. Czas donosi, iż 
wykonanie tego postanowienia na liczne na tra f i­
ło trudności,  z powodu mylnego tłmraczenia, 
i rozmaitych pokątnycb agitacyj.

I tak  na jeduem  miejscu przypuszczano, że 
wszyscy kiedykolwiek wysłużeni obowiązani są 
stanąć pod bronią, co byłoby w samej rzeczy 
powołaniem wielkiej części gospodarzy osiadłych, 
którzy za młodu w wojska służyli i czas p rze ­
pisany już wysłużyli, a między nimi i na js ta r­
szych. T a k  sobie bowiem rozporządzenie to tłn- 
maczono. Gdzieindziej zuów pojmowano j e  nie 
jak o  środek obrony od nieprzyjaciela zewnętrz­
nego , lecz jako  dowód szczególnego zaufania 
rządu do samych tylko włościan, bo jakko lw iek  
zarówno dwory j a k  i gromady powołanemi by ­
ły do dostarczenia kontyngensu żądanego , ten  
jednak  byłby głównie ciężył na gromadach. B y ­
ły w y p ad k i ,  gdzie włościanie odmówili wprost 
żądaniu urzędn powiatowego, ro z e g n a l i , j a k  w 
Brzesku urzędników i odebrau przemocą dow o­
dy wysłużenia, złożone w kancelai^l, albo j a k  
w Frysztaku, zwołani w liczbie około 700 w ysłu­
żonych, odgrażali się i żandarmom i urzędowi 
powiatowemu; na innych znów miejscach ciż 
wysłnżeńcy poczytywali się, jako  mianowani 
już z urzędu stróże publicznego bezpieczeństwa, 
a przypominając sobie dawne akta  samowoli, 
odgrażali się, że przyznaną sobie władzę użyją  
przeciw dworom, a nie przeciw Prusakom.

Z Wiednia brakuje już  dwu poczt, wczoraj­
szej wieczornej i dzisiejszej. A że na Wiedeń 
idą teraz wszystkie poczty z zagranicy , więc 
ani vuedeńskich, am zagranicznych dzierników 
nie ma. Przyczyny niedojścia poczt nie wiemy.

Telegramy „Gazety Narodowej/4
M onachium  d. 30. lipca. Von

d e r  P f o r d t e n  zawarł w imieniu Bawa­
rji trzechtygodniowe zawieszenie bror.i. W 
imieniu innych państw południowych nie 
mógł zawierać rozejmu, gdyż nie miał 
pełnomocnictwa. Państwa te mają same 
traktować z Prusami.

N icolsbnrg d. 30. lipca. Król 
pruski zwiedziwszy w ostatnich dwóch 
dniach wojska pruskie, obozujące na 
M a r c h f e l d  (porzeczu rzeki Morawy), 
udał się przez P r a g ę , Wrocław do 
Berlina.

B erlin  d. 31. lip ca . Staatsanzeiger
donosi, że otwarcie sejmu nastąpi dnia 
5. sierpnia.

H of dnia 20 lipca, Główna kwa­
tera W. księcia Meklemburgskiego jest w 
Bayreuth. W. książę objął w posiadanie 
bawarski okręg rządowy, Oberfranken, w 
imieniu króla pruskiego. Awangarda jego 
korpusu rozprószyła batalion bawarskiego 
pułku gwardji przybocznej królewskiej.

Darm gztadt dnia 29. lipca. P a ­
nujący książęta Badenu, Darmsztadtu i 
Meini.igenu poczynili u króla pruskiego 
kroki, o z a w i e s z e n i e  b ro n i .

G ospodarstw o, p rzem ysł I 
handel.

W ie r z y c ie li to w a rzy stw a  z a b ezp ie ­
czen ia  od szk ód  ogniow  y c h  p. n . : „ \u o -  

Societa należy uczynić uważny mi, iż li­
czba interesentów a raczej zarwanych finan­
sowo, okazuje sic dziś większą  ̂ .ini/eb z 
Początku myślano. Samych zabespieczeń ży­
cia ma wynosić liczba przeszło 5000, ula 
który'eh z powodu kompletnego sparaliżo­
wania kasy, mało widoków do osiągnienia 
jakiegokolwiek zwrotu istnieje. Jes t  tc po 
części wymiar sprawiedliwości Da wszyst­
kich tych, co się rzucają przedsiębioreotn i 
bohaterom przemysłu zagranicznego w ob- 
Jfcia : a mamy ich niestety w naszej Gali­
cji aż zanadto wielu — osobliwie po mia­
stach i miasteczkach, gdzie pod najrozmait­
szymi postaciami i Dajrozmaitszemi dioga- 
mi do kieszeń chcących i niecheąeych się 
asekurować mieszkańców się przeciskają, 
ap rzem aw ia jąc  wszelakiemf jeżykami do 
Pieniężnego woreczka mazurskiego lub ru­
skiego, zapoznawają zawsze na końcu z cy- 
* dizacją bankructwa. Nie dziwy, że zakła 
cj krajowe i towarzystwa właśni , służące 
narodowi swemu uczciwie, cierpieć na tem

muszą. Wracając jednak do „Nuoyej Socie- 
t y “, zawiadamiamy interesentów, iż na m o­
cy księgi praw handlowych §. 241, człon­
kowie dyrekcji są  odpowiedzialnymi za 
wszystkie szkody7, jeżeli dyrekcja w takim 
czasie wypłaty7 zała tw iała , w którym o in- 
solwencji towarzystwa wiedzieć była po­
winna. ' Otóż ten wypadek istnieje w spra­
wie „Society Nuowęj“, której dyrektorowie 
są bogaczami: zawiązuje się także komitet 
dla przedsięwzięcia kroków odpowiednich; 
otóż należy, ażeby wszyscy poszkodowani 
nie zaniedba li korzystać z prawa, przysłu­
gującego , byle tylko znown po drodze nie 
popad1, w ręce świeżego cywilizatora.

Sposub  p rzyrząd zan ia  p a szy  łubi­
n ow ej. yi edle doświadczeń najnowszych 
okazało się przyrządzan e paszy łubinowej 
jak najkorzyt-tniejszem. W gospodarstwach 
niemieckich nazywają ten rodzaj paszy sia­
nem bmnatneiu (Braunheu !) i przekonano 
się, iż użycie Łubinu (lupinus)* na cel po­
wyższy7 jes t  bardzo do zalecenia , zwłasz­
cza że bydło pożywa to siano bardzo chci­
wie, krowy dają z mego mleko daleko tłust­
sze, a masło tna k or tak  żółty jak  z pa­
szy zielonej. Sposób przyrządzania paszy 
jes t nas tępu jący : Zaraz po skoszenin —

łodygi (trawy) należy rozrzucać — tegoż 
samego dnia przewrócić i w małe kopicz 
zebrać. Jeżeli pogoda sprzyja — to zarae 
na drugi dzień rozszerza się trawa i prze­
wraca dopóty, dopóki nie' pozbędzie się 
wilgoci z deszczu lub rosy pochodzącej 
poczem znieść trzeba tę trawę w sterty  o- 
krągławe, mające 20 stóp w przecięciu. T e  
sterty  mają mieć kształty  głowy cukrowej, 
a spód ich (odenki) ma być ze słomy na 2 
stóp ułożony. Wierzch s terty  przynajmniej 
w i LZ-Sc-* wy s°k°śc i  ukryć należy s ło­
mą, którą i cała sterta naokoło, aż do zie­
mi się pokrywa tak ażeby powietrze i le ­
go zt any nie miały wpływu na siano. 
Przy układaniu sterty należy użyć 4 do 6 
chłopców do utłoczenia trawy.

Sterty powinny tak stać nietykane przez 
kilka miesięcy, poczem dopiero poddach 
zabrane być mogą. Pleśni lub innego ze­
psucia wewnątrz sterty  nie potrzeba sie o- 
bawiać, gdyż cakowe dotąd nigdy sie fiie- 
pokazało w stertach , w sposób powyżssy 
przyrządnoDych, pomimo, iż częstokroć w 
wysokim stopniu zagrzanie zauważano.

Po żadnem zbożu nie udaje się ta k d o -  
krze żyto, jak  p„ łubinie, które najprze­
dniejszej paszy dla owiec dostarcza. Pomi­
mo tego każdy gospodarz ociągał się w 
rozplenieniu łubinu, który zanadto długo na

polu siać musiał i bardzo powoli i z t ru ­
dnością  sechł. Teraz nauka powyższa przy­
rządzania siana brunatnego, usuwa tę oba­
wę, i zachęcie powinn i każdego rolnika do 
zajęcia sie uprawa łubinu.

'Znany' z swych poszukiwań na polu go­
sp o d a rsk im  p. Myiius z Hokelbeims pisze 
o tem w gazecie gospodarskiej co na­
stępuję :

..Miałem obszar 400morgowy. zasiany 
łubinem. Na tym obszarze wypadało konie­
cznie posiać ży to ,  co naturalnie przynaj 
mniej w połowie września nastąpić powin­
no było. Otóż na początku września kaza­
łem k o s i  nieudkwitły jeszcze łubin, który 
dosłownie jak as był oujny. Osm dni trwa­
ła Kośba, a łodygi ścięte zaledwo pow ię­
dły- nadto zanosiło s ięna  słotę, więc w z l ­
atała obaw a, że siew żyta bardzo sie opó­
źni i znaczną stratę mi przysporzy. p 0 t a . 
nowiłem zatem na wypadek wszelki uprzą­
tnąć łubin, a zwiózłszy go na gumno, zło­
żyłem w sterty 16 stóp w przecięciu trzy 
mające i okryłem je słomą. Łubifiy tak mo­
cno się zgrzały, iż je  miałem za stracn 
n , . Gdy już sterty  ostygły, były me łubi­
ny całkiem brunatne, ale zapach miały zdro­
wy i przyjemny a owce jad ły  je  z chci- 
wosmą wielką. Z tego wypadku nauczy­
łem się korzystać i przypadkowo wzboga­

ciłem mą wiedzę na korzyść 
wiejskiego." gospodarstw a

G d n n sk  d. 21. hpea. W Auglii po ku p  
nieczynny. Na targach poniedzia łkow ych  
osiągano wprawdzie jeszcze ceny zeszłego
m f m a i v ’cn dn 1  dniach po.fi  •
zTgrant zna 7 Z Z ' łt  *• Lnuciaz ją od 1 do 2 szylm-
zuDti ie M • ! r? taniej ofiarowano, byia 
sAw a\  ? .n ledóana mało zawarto intere- 
i ,  '■ O d z ie ją , że żniwa pomyślne będą, 
i j I  sPekulację, a pokup og ran icza 's ię  
J ymę na zaspokojenie potrzeb bieżących. 
Jęczmień cofnął się o lVi, owies o i  szy­
ling na k w ar te rze . '

. W Francji południowej i części zacho­
dniej rozpoczęto od k ilkunastu 'dni żniwoa 
Rezultat dotychczasowy nie jesr zadawal- 
n.ający, bu kłos pszenicy krótk i,  nie pe ł­
ny i wydatek w ziarnie mały. Iranz^-kcje 
zbożowe, pomimo tak niepomyślnych ra ­
portów, pozostają jednakże be ożywienia, 
a ceny pszenicy w przeciągu tygodnia na 
wszystkich placach, z małym w yjątk iem  o 
50 centimów do 1 franka na hek to l i t rze  się 
cofnęły. Żyto, jęczmień i owies bez zmiany.

Na naszym targu dowozy tak  małe, że 
pomimo niepomyślnych wiadomości o tar-
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gach zagranicznych , ceny pszenicy utrzy­
mują s i ę . ed dwóch tygodni bez żadnej 
zmiany. 'Ż y to  T a  dobry odbyt i ceny się 
wzmacniają. Ceny rzepaku w pierwszych 
dn ach nieco słabnąć poczęły, na targu 
piątkowym zaś podniosły się, o ' / i  do 1 
sgr .  na 72 funt. nad ceny zeszłego ty g o ­
dnia. W przeciągu tygodnia sprzedano ; 
pszenicy ll .85u  k o r c y ;  żyta 5.4(i0 k o r c y ; 
jęczmienia 270 k o r c y ; owsa 540 k o r c y ; 
grochu 405 k o rc y ;  rzepaku 24.300 korcy. 
Płacono : pszenice wysoko p s t rą  253 funt. 
p j złp. 58 £ 8 : '  247 do 249 fnt. pięknie
pstra i jasna po złp. 53 gr.  20 do złp. 54 
gr, 23; 240 do 242 fumów dobrze Dstrązłp. 
49 gr.  12 do złp. 50 gr.  4 : 226 do 232 fnt. 
nie zupełnie zdrową złp. 37 gr. 11 do złp. 
41 gr. 10 za korzec. Żyto po złp. 27 gr. 
29 do złp. 32 gr.  26 za korzec. Jęczmień 
złp. 25 gr.  24 do złp. 32 gr. 7 za korzec, 
u w ieś  zip. 18 gr.  20 Jo złp. 20 gr.  10 za 
korzec, Rzepak po złp. 49 gr. 10 do złp. 
53 gr .  19 za korzec. Groch po złp. 30 gr. 
3 d i złp. 34 gr. 28 za korzec. Od 14. do
21. lipca przybyło do Gdańska Wisłą psze­
nicy S. 505 k o rc y ; żyta 3.564 korcy ; j ę ­
czmienia 1.485 korcy ; grochu 216 k o rc y :  
7.559 belek sosnowych i okrąglaków -. 1.164 
belek dębowych ; 1.487 sleprow ; 532 la- 
sztów bali i Klepek dębowych.

Tranzakcje drzewne z powodu wyso­
kiego dyskontu bankowego i licznych ban­
kructw w Anglii, w tym roku wprawdzie 
nie bardzo ożywione , sprzedano jednakże 
na naszym placu w przeciągu maja i czer­
wca: 10, 295 sztuk belek sosnowych po 6'/,  
3gr. do 12 sgr. za stopę kubiczną angiel­
s k ą ;  2.527 sztuk uiurłatów sosnowych po 
l  do 5 sgr. za stopę kubiczną angie lską; 
1.509 sztuk belek jodłowych 'po  3 sg . .  6 
fenig. za stopę kubiczną angielską ; 65 kóp 
okrąglaków so'snowych i budulcu po tal. 
l i u  do rai, 600 za kopę ; 4.600 sleeprów so ­
snowych po 3 do .3% sgr. za stopę kubi­
czną angielską; 5.281 sz tu k b e lek d eb o w jch  
i kantówek po 10 do 15 sgr. 6 fenig. za 
stopę kubiczn i f rancuzką ; 22 kóp bali dę­
bowych do 430 tal. za k o pę ;  3 428 kóp kle­
pek dębowych po 34‘/  tal. do 40 tal. za 
kopę p.pówek I. Eksportowano wprzecią- 
gu maja i czerwca; 44.615 sztuk belek so­
snow ych, jodłowych i m ur ła tów : 1.534 
sztuk masztów, raasztowin i skrzy deł wia­
trakow ych; 119.421 sztuk ileeprów; 94,590 
sztuk bali *osnowych; 9 874 sztuk belek 
dębowych, plansenów i kantówek: 23.228 
sztuk bali dębowych i końców : 3.365 kóp

klepek dębowych ; 665 kóp gwoździ o k rę ­
towym..

lu rsa  zmian : Londyn 6.203/ , ; Hamburg 
152; Amsterdam 1443/ , ; Warszawa 70.

Aleksander Makowski et Comp.

Część urzędowa.
R o z p o r z ą d z e n ie  c. k. m in is te r s tw a  

linansór .  z 2 0 . l ip c a  1800, przedłużające 
termin wprowadzenia w wykonanie ustawy 
względem próby towarów złotych i sre­
brnych i dozoru nad nią ,

obowiązujące w calem państwie.
W  „kutek Najwyższego upoważnienia ze 

wzglęuu na istniejące stosunki polityczne, 
przedłuża się termin wprowadzenia w wy­
konanie ustawy względem próby' towarów 
złotycł i srebrnych i dozoru nad nią  (Nr. 
75. Dzień. Ust. P., podana w Gaz. Wied.z d. 
12. czerwca 1866 n r’ 14o) do dnia 1. s ty ­
cznia 1867.

Larisch-AISnich m. p.

P o l ic ja  v. .‘te r y n a rn a .  Wedle rozpo­
rządzenia ces. k. komisji namiestnictwa w 
Krakowie dozwolony je s t  transport bydła 
rogatego k.l zachodniej Galicji tylko po ­
ciągiem kolei żelaznej do Podlęża, gdzie 
się znajduje komisja sanitarna. Od tej s ta ­
cji' posyłany będzie transport dalej przez 
Myślenice, Jordanów, Żywiec do Jablunki.

Wedle doniesień urzędowych ustala z a ­
r a z a  n a  b y d ło  rogate w' Węgrzech a mia­
nowicie w Kekas i Topolovetz w temeskim 
Banacie. Z tego powodu należy królestwo 
Węgiei skie uważać dziś jako całkiem wol­
ne od zarazy.

K o n k u rsu .  Na obsadzenie dwóch po­
sad prow. adjunkfów przy c. k. urzędach 
powiatowych po 735 złr. i pięciu posad 
prow. uktuarju3Zów przy tychże urzędach 
po 420 Złr. Pierwszeństwo mieć będą kan- 
dydaci k egzaminami sędziów. Termin do 
20. sierpnia 1866.

Celem obsadzenia posady oficjała ra­
chunkowego przy magistracie lwowskim z 
płacą OSO złr., a ewentualnie tych posad, 
któi joy -.ostały' opróżnione, z powodu po ­
sunięcia się urzędników kategorji niższej. 
Termin do 14 sierpnia r. b. Podania do 
prezydjiim magistratu.
i—  i m m  ■  im  m im a  m »  mmii —  i h h i i i i  ■ 'mi n

U p a d ło ś c i  i p o s t ę p o w a n ia  u g o d n e .
Majątek nieruchomy Izydora Rabnera we 
Lwowie. Term ir  do 25. września roku bież. 
Zastępcy m asypp .  dr. Dzidowski i dr. Mę- 
czyński.

Majątek ruchomy i nieruchomy M. Gro- 
madziriskiego wdowy i Piotra Lewickiego. 
Delegowany do przeprowadzenia u g o d y  c. 
kr. notarjusz p. Strzelbicki.

L ic y ta c je .  Państwo N izk o  z przyle- 
głościami w obwodzie rzeszowskim. Cena 
wywołania 630.000 złr. Termin na dam 
20. września i 18. października 1866 w c. 
król. sądzie rzeszowskim. Wadjum 63.000 
złr. w. a.

K e n ln o ść  w Brzeżanach pod 1. 141 na 
dzień 5. września i 11. października 1866 
w c. k .  sądzie powiatowym w Brzeżanach. 
Cena wywołania 3.700 złr.

R e a ln o ś ć  w .Stanisławowie p. 1.221*/,, 
cena wywołania 3550 zlr. i poniżej, wadjum 
355 złr. , termin na dzień 23. sierpnia 1866 
w c. k. sądzie obwodowy7m w Stanisła­
wowie.

W y d z i e r ż a w  i en U; propinacji wódcza- 
nej w Trembowli na czas od 1. stycznia 
1867 do końca grudnia 1869. Termina na 
20. września r. b. w urzędzie gminy trern- 
bowelskiej. Cena wywołania 4.500 zł. Wa­
djum 450 zł.

W y d z ie r ż a w i e n ie  propinacji kam eral­
nej państw, w Drohobyczu, sekcja 6ta za 
4754 zł. p0 c-, sekcja 7ma za 9403 zł. 84 c. 
sekcja 11 za 2469 zł. 40 c. Termin na dniu 
16. sierpnia 1866 w urzędzie ces. k .g o sp o ­
darczym w Drohobyczu.

A m o r ty z a c je .  Rewers galic. kasy oszczę­
dności z dnia 27. maja 1864 }. 1690 na sumę 
280 złr. w. a. Zastaw akcji kolei żelaznej 
Karola Ludwika nr. 3995 , z r. 1858 i nr. 
91219 z r. 1961 po 2C0 złr. m. k. Termin 
1 rok. 6 tygodni i 3 dni w c. k. sądzie k ra ­
jowym. Kupony listu zastawnego serja III. 
nr. 14653 z talonem. Termin jak wyżej w 
c. k. sądzie krajowym we Lwowie. Weksel 
z dnia 20. września 1865 na 250 złr. wysta­
wiony przez Leibischa Kaufmann na rzecz
■■MM— — —— — — — — 1 BBM

Elie Chalfen. Termin 45 dni w e. k. są ­
dzie stanisławowskim. Obligacje gminy Pod- 
manasterek na dostawy wojenne z dn. 10. 
lipca 1799 i z 1. i 12. marca 1795 na 9 złr. 
59 ct., 24 złr. i 25 złr. 37 et.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  d. 28. i 20. 
lipca .  Pp. Michalewski A. z Buczacza, Wojt- 
kowski A. z Żurawiczek, Tański J .  z Pe­
tersburga , Pieńczykowski J .  z Wybranó- 
wki, Winnicki T. z Nadycza, Strojnowski 
L. z Grzymałowki.

W y j e c h a l i  ze  L w o w a  d. 28. i 29. 
l ipca .  Youuga K. do Zapałowa, hr. Zam oj­
ski 8 . do Wysocka, Biliński L. do Homa- 
nówki, Smarzewski F. do Mrzanicy, W in ­
nicki do Tarnopola.

i i n r ś  l w o w s k i ,
z dnia 30. lipca.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rube' s r e b rn y . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar ku r .....................
Galie, listy sast.  w. a.
Galie. Ii3ty Z3st. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. ,

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

6 04 6 14
6 12 6 22

10-55 10 83
l i  94 2 01
1' 48 1 50
1 86 1 94

67 8& 68 75
71 05 71 98
59 25 60 25
62 50 63 j 90

183 00 188, 90

T elegrafow any k n ru  w ie d e n e k !
z dnia 30. lipca.

iblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k,
Losy z r. 1860 ......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fot. sz terl ingów . . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a ......................
Srebro za 100 ,<rl. w. a .................... .....
Srebro za 100 gl jako towar . . .

59 J 35 
63 65 
73 20 

701 00 
140:00 
129.75 

6i 20
128 50 
000 00

W iedeń 29. lipca.

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m, k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .

„ „ węgierskie .
„ „ ,  chor. i s ł a w .
„ „ . galicyjski .
„ ,  „ bukowińskie.

» » siedmiogr. •

Pożyczki lo teryjn e. 
Oblig. gal. pożyczki g łodo­

wej po z r. 1866 . . . .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

.  1854 . .
» 1860 ■ •

* ,  * 1864 • • ,  „ srebrnej z r. 1864
,  ,  z r. 1865
„ k r e d y t o w e ......................
„ ks. Esterhazego . . .
a ks. S a lm ............................
a hr. P a l fy ...........................
,  ks. K l a r y .......................
, hr. St. Genois . . . .
a mista B u d y ......................
B ks. Windischgratz . .
,  hr Waldstein . . . .  
,  hr. Kegleyich . . . .  
a R u d o l f a ............................

Listy zastawne.
Banku narodowego!., ,  . . 

w monecie k o n w . j i  
w walucie a u s t r . )

Galic. Zakł. kred. 4%
Austr . Zakł. kred. ziem.

Akcje banków i przem yśla .
Banku naród, austr....................

a anglo-austr.....................
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej.....................
czemiowiec z wpł. całkowitą

Kursa zagranieane.
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr.' n r ....................
Frankf. n. M. 100 . . .  .
HamK 100 m ark........................
Londyn 10 fnt............................
Pa^yż 100 frank.........................

Płacą Żądają
zł. c. zł. c.
51 50 51 r 5
66 00 66 50
56 60 56 50
75 00 79 00
64 00 66 00
66 00 68 CO
58 75 60 00
55 00 67 00
56100 58 00

00 00 00 00
127 00 129 00
66 00 67 00
74 70 74 90
61 oO 62 00
00 00 00 00
72 50 73 50

104 50 105 00
00 00 00 00
25 50 26 0.)
20 00 21 00
20 00 21 00
00 00 21 00
00 00 20 00
00 00 15 00
00 00 19 00
00 00 11 00
10 00 11 59

105 00 000 00
90 50 91 00
87 35 87 75
00 00 00 U0

100 50 101 50

692 00 694 00
68 00 70 00

148 00 148 20
150 00 150 U
178 00 180 uO
161 00 163 00

109 00 109 50
000 00 000 00

96 50 97 00
128, 00 130150
51 65 511 75

i
Panna

Marja Miączyńska,
córka ś. p. pułkownika dawnych wojsk 
polskich, w dziewiętnastym wieku swe­
go życia, po długiej i ciężkiej chorobie 
opatrzona ,śy. Sakram entam i, dnia 21 . 
lipca r. b. zeszła z tego świata, powszech­
nie żałowana od tych co j ą  znali. Był' 
to prawdziwy anioł dobroci, pociecha 
swej nieutulonej matki,  i ozdoba całej 
rodziny, która wszystkie usiłowania ło 
i )  la by utrzymać gasnące jej życie. Ł a­
godna, ludzka, donroezynr. ; ubodzy i 
nieszczęśliwi mieli do niej drzwi otwar­
te ,  a dusza jej czuła i b igobojna, umia­
ła ulżyć n ied o l i , tak przez wyrazy po­
cieszenia, jak  t< ż przez udział uczynnej 
pomocy. Pokój jej duszy. L. P weteran 
i przyjaciel ś. p. ojca. 1 — 1________

2574Skradziono
ze s tadn ir j  Srrusowskiej dnia 29. l i^ -a  b. 
r. dwie pięoióletnie k.a« Hanowate klacze 
15. miary, r.a piersi cokolwiek odgnie<.iO- 
ne. Znalazca otrzyma od Włodzimierza, hr. 
Baworowskiego 100 złr. w. a. nagrody.

P o ż ą d a n y  je s t  do w ię k s z e g o  s k a r b u

GORZELNIE
p o s t ę p o w y ,  t ę o r e * ,c z n ie  i p r a ^ i y c ^ e  
u z d o ln io n y ,  o b z n a jo m io n y  z n o w e m  o- 

p o d a tk o w a n ie m ,  b e z ż e n n y .  
B l iż sz ą  w ia d o m o ś ć  udz ie l i  p r z e z  

g r z e c z n o ś ć  A dm inistracja Gazety Na -
rodotcej. 2559 2—3

J*. -azujŁuje

A P T E K I
d o  z a d z i e r ż n w l e n ia  od 1. listopada r. b. 
w jednym z większych miast krajowych.

Oferty pod adresem : A. S t.  B u rsa  p. 
S a d a g ó ra .  2543 3—3

Rzepa pastewna
nasienie (Stoppelrilbe), 1 kw arta  polskiej 

miary po 1 zlr. w. a.

iv handlu nasion

J. B U L S I E W I C Z A
2537 4 - 5  w  Bochni._______

W  mieście powiatowem  
Bursztynie,

jest od dnia 20. sierpnia b. r.

o b e r ż az zajazdem do wyaredow j y  . . .
o s o b i ś c ie  lub  p rzeż  nJiiiLp i •oken .... “ Sjy f r a n k o w a n e20' 0 «1Q Anr ządu D óbr. 2—4

Stosownie do z a w i a d o m i ć ^ 'k~  “ 7  
skiego  Urzędu pocztowego prenumerata 

a D z i e n n i k  D o z n a m ,k i  )r*yjmawa. 
na być mozo przez c. k. urzędy pocztowe.

n a w et p odczas trwania
• o ozem czytelnikom naszym wWOJ ny, Galicji donieść pospieszamy.

Doznań dnia 17. lipca 1866. t f ó i  3—3 
A d m in .s tra c jo . D z ie n n ih a  P o f/ io / is k ie g o .
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Precz ze siwizną!
M E L A N O G E N E .

Wyborna tynktura do włosów, 
przygotowana przez p. Dii q iieilinra 
w Paryżu. W jednej cli wili zmienia 
siwe włosy na głowie i na brodzie i 
nadaje im kolor naturalny jak  się p o ­
doba bez żadnego niebezpieczeństwa 
dla ciała. Farba ta bezwonna jest 
skuteczniejszą nad wszelkie tego ro ­
dzaju preparaty. 2240 12 12

Dostać można we Lwowie w ap 
tece p . P io t r a  A liko lascba .

Z a k ł a d  e d u k a c y j n y
cl l:i p łei ż e iisk ie j.
Za mując się od dawna kształceniem dzieci a nawet mając na wsi ku temu u rzą­

dzony zakład umyśliłam takowy otworzyć we Lwowie, w którym uczennice oprócz nauk 
przepisanych dla sdcół publicznych, zacząwszy od religii .  pobierać będą: naukę języków 
polskiego, fraricu/.kiego i niemieckiego a na wyraźne żądanie włoskiego i angielskiego: 
gnograiti, historji narodów i nauk przyrodzonych, fizyki, chemii, arytmetyki, literatury, 
e s te ty k i ;  dalej z talentów: muzyki na fortepianie, śpiewu, rysunków, tańcu i robót 
ręcznych, jako  to : szycia, haftów, kwiatów otc.

Otoczenie domowe, stano iące naukę m oralną  i wychowanie fizyczne, jak  naj­
lepiej dobranem będzie.

Rodzico i Opiekunowie, klórymby powyższe warunki odpowiadały, raczą w miesiącu 
sierpniu poczyni; kroki rozpoznawcze i umawiaj ące, gdyż niżej podpisana chce wraz z 
początkiem września b. r. rozpocząć k u r s  n a u k o w y ,  urządziwszy go zgodnie z iloś'cją 
uczenie, na ten rok możebną-

E m i l i a  z e  Ż m i g r o d z k i c h  < i e l i n e k .
Ulica Fańska nr. domu 95. 2571 1—3

Podpisana Dyrekcja
niniejstem podaje do wiadomości ,  źe 
WF/.ys kie pismu i rozporządzenia jej  
jęnera lue j ajencji  we Lwowie,  li t.\l- 
ko podpisem E m a n u e l  R e i c h  z a ­
o p a t r z o n e ,  jeżeli  nie są potwierdzo­
ne przez naszego sekretarza  R o m u ­
a l d a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w moe iti- 
striikp’i 7. dnia 8. ma:a b. r. j eneral -  
nej ajencji  we Lwowie prawomocnie 
ud/.iel jTiej, za nieważne i ją nie obo­
wiązujące uznaje. 2572 1—2 

F r e s s b u r g ,  D y r e k c j a  B a n k u  
u b e z p i e c z a j ą c e g o  „ I I u n g a r i a . “____

Sposobność korzystnego nabycia

pięknego majatku!
D nia 0. s i e rp n ia  b. r. odbęd/Je sic w Z ło ­
cz o w ie  w Sądzie obwodowym publiczna 

licytacja znacznych dóbr

Świstelniki!
Cena wywołania 52, 423 *łr., taka jak ą  

towarzystwo kredytowe przy pożyczce 
Przyjęło a więc b n rd z o  n izk a .  Warunki 
dogodne, cena kupna w dalekich ratach się 
spłaca.Wadjnm 5.242 zł. 30 ct. 2569 1—3

Skradzione
zosta ły : List zastawny towarzystwa k redy­
towego galicyjskiego ser. T\ . nr. 6241 na 
500 zi. Obligacja ir.demmzacyjna wysta- 
wioną na Imie Pana Turkula  na 500 zh m. 
k. O a m o r ty z a c j ę  onychże podano, więc 
przestrzog > sio każdego, b y  p o w y ź s z j c l i  
p a p ie ró w  nie k u p o w a ł .  2568 2 - 3

O strzeżenie.
Dochodzą nas wiadomości,  źe okazują 

sie weksle, wystawione na nasze im ię; ni- 
niejszem ostrzeżeniem publicznie przeciw 
takowym protestujemy, podając do w iado­
mości, iż żadnych wekslów n iepodpisyw a- 
liśmyi żadnych przyjmować nie będziemy.

Lwów dnia 27 lipca I8jl6 . 2562 2—3 
Julia hrabina Dzieduszycha.

Edward hrabia Dzieduszycki.

Herr

SIMCHE MARGULIES
x1jl Lemiberg.

Sie werden hiemit ersucht meinen Saldo 
fur an Sie gelieferte VI aaren Iaut Ih rer  in 
Handen habender Bestattigung mit; 588 fl. 
ai> kr. auszugleichen, um von der Kiage 
gegen Sie abstehen zu kOnnen.

A .  I I .  P o l l a k ,
— 0 Fabrikant in IFien.

Fabryka napojów musujących
PIOTRA M IKO LASCHA we Lwowie,

poleca swoje wyroby, a mianowicie:

Wodę Sodową i Seloerską
ni.ty lko  zdrowym jako najprzyjemniejszy i bardzo orzeźwiający napój, 
ale i wszystkim, którzy cierpią na żołądek, niestrawność, migrenę i kon- 
geste, od zaflegmienia, na obrzmienie wątroby, dolegliwości pęcherza itp.

t l e n y  f laszkam i są  n a s t ę p u ją c e  :
W o d y  S o d o w e j  lub  S e lc e r s k ie j  flaszka mała 10 cent., flaszka 

zeidlikowa 13 cnt., flaszka półmiarowa 18 cnt., syfon 1 złr.
L e m o n ia d y  m u s u ją c e j  malinowej, cytrynowej lub pomarańczowej 

flaszka zeidlikowa 18 cnt. — Próżne flaszki przyjmują się w cenie po 5, 
6 i 8 cnt.. syfon 99 cnt.

Przy większych zamówieniach daje się stosowny rabat.
P o s y łk i  na  p ro w in c j ę  uskuteczniają się tylko po złożeniu lub 

przesłaniu należytości przypadającej. '  '  2379 12—?
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Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  po d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
P rotzę zw ród ó  a Wagę 1 Każde pudełko przezeinnh iryrabianyeh proszków SelJiioUick, i każdy pupier.di je  tną dozę zawiera ącg, dla ro t  

różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony je tt moją m arkę ochrcnnę • “
C e n a  j e d n e g o  o ryg .  p a d e lk a  I  z lr .  M  kr. wraz z opisom w różnych językach.

Te proszki z powoda swej wypróbowanej skuteczność', zajmują pomiędzy rozmaitomi środkami dom/wemi pierwsze miojsao, co 
stwierdzają zo wszystkich krajów państwa austrjaekiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szezngólnio z pomyślnym rozu tatem 
dają się ona zastósować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i aga-izo, dalej w karczach, eiorpieaiaoh ner :k , nerw iwcm 
boiu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, Mysterji, Hpoohoridrji, skłonność: do womdow i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
w e LW O W IE aptek. Piotr M lkolnuh, A. Berltner, Zygmant Haker, Kleina Ww.t i «ebhnrdt.

U n a la ty n le  F. Michalcwlcz.
J n g ie ln ie y  J. Fischbach,
J a r o s ł a w i a  J .  Rohm.

W B ia łe j  Keler apt. j J .  Berger. 
„ B rc e ia n a e h  Józ. Żminkowaki 
.  ,  B. Fadenhoeht.
,  Bocl.nl Niedzielski.
„ B ro d a c h  Fr. Deeecrt.
.  ,  F. Gomuliński.
„ B a e c a e c a  J. Czerkawski.
.  C h o d o r o w ie  Z. J .  Krynicki. 
„ C z e rn lo w e a e h  J. Różański.

0 Igu. Sehnirch.
f  D o b r o m l l a  J  Grotowski.

D ro h o b y e z y  L. Kleerkowzki 
n G l in ia n a c h  Pi. Heim.
’ G r ó d k a  A. Tomaszowski.

K a l is e a  Jabłko w )ki, Radliński 
i S ku piedski. 

K n lu sen  F. Hildcbrsnd. 
K o ło m y i  W. Kupferman. 
K ra k o w ie  dr. S.iwiezewski ap.

■ M. Jawornicki. 
Krynicy a  Nitribit. 
Llm anowie A. Muller. 
IWanasterayskach J. Lipschitz 
W ościckacn G. Sohalbot.

, łlasiecy A. Meruyeh. 
a So vytn S ąo au  Kosterkiewicz 

wdowa, 
a Aowyin Targu G. Lauer. 
a O ś ięc im ie  W. Polaczek, 
a Podgorsu S. Schleiinger. 
a Przem yśla  GaidetsekL: i syu.
.  „ E Maohalski.
a Przem yślanach St. Mielecki.
.  Radoweaeh W . Reich.
,  R zeszow ie J. Sehaiter i sp.
,  Samborze Kriegseisen. j 
„ S a n o k u  J. Jaklitscha w I iwa. i 
,  S u c z a w ie  E. Botczat. i

Starem R teście A. Grotows e 
Stan isław ow ie Steoher v Sk 

ben etz. 
Szezerca J. P ika. 
Tarnopolu A. Mturawetz 

i Tarnowie J .  Jahn. 
l  >runla A. Giełdziń ki- 

Tarce Mi ;h. Piątek- 
T yśm leaiey K.jrol Nęcki. 
W a d o w ic a c h  F. Foltin. 
Z a le sz czy k ; . ;  1 .7, Kodrębiki 
Z łoczow ie Wolf Korkaa 
Żółkwi K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienisaina

Prawdziwi olej tranowy z wątroby miętnsowej,
ułach

uajczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B s r g o n  w Norwegii.
Prawdziwy Olej tranowy z w ątroby miętus »wej uży^a a:ę z najl.jpjiym ikitkicm w tltim eiaeh  piersiowych i płacowych, w 
i w tłabotcl ,RachU iiu. Leczy najzastarząisze cierpienia podagry o zne i reumatyczne, również jak i chroniozno wyrzuty skóry.

tzk ro
wyrzuty skóry.

ohemicznych doOlej ten najczystszy i najskuteczniejszy zo wszystkich innych olejów rybich, nie zawi rs  żadnych jakichkolwiek 
mieszków i zni^daje clę w e flaazkaeh w tym  lam ym  akateeznym etanie, ja k  go natara w ydala.

.  i Każda flaszka db’. różnicy od innych gatanków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania,
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